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Olbrzymia kompromitacja Związku
Strzeleckiego.

K raaów , (i. czerwca.
foitie lżenie czw artkow e sądu w spraw ie zbrodni 

ii.-tc.pad owej należało do najciekawszy z dotych­
czas odbytych. T oteż na sali pełno inib4iowiośc.i. p rze­
w ażnie żydo wsk iej. Inc., de ti z osk. Dr-obnerem z i- 
k o ń ez \ 1 >ię zupełnie S p o k o jn ie . Ogólnie m ówiono, ż< 
stanow isko  T rybunału  jesst zupełnie słn-zne, gdyż 
w  ptatt orząc nem państwie nie można sali sądowej 
używać jaiko trybu u V d o . wystąpień przeciw pań- 
stwit czy rządowi. Osk. 1 irojgner zachow ał się też zu ­
pełnie spokojnie i ograniczył się ty lko  do stw ierdzić 
nia. że nie jest Komunistą, co wywołało wielkie nie­
zadowolenie wśriki obrońców z PPS.

Drugim ciekawym monit nteni były zeznania osk. 
W idlińskiego, kt^fe, był «y dn. (! lh,t. jak gdyby sze- 
fesu sztabu w ridczeinem „dowództwie1* przy ul. Du­
najewskiego i został nawet ogłos-zony wobec- zgroma­
dzonych tłumów ofcolćście przez dyktatora — dyrek­
tora Kasy Chorych osk. Klem ensiewicza za jego 
za.-.tępoę w dowództwie. 7. ciekaw ością też przysłu­
chiwano jsię tak wa bitnej osobie. nie upatrując je­

dnak  w nun. m ano u«il«rwań średniej nawet inteli­
gencji po trzebnej do spraw u\m nia wysokich nrzę ló\ 
ohoćby naw et w ..arm ji" Polskiej P n rtji Soe.ja.l.

Clou jednakże wczorajszego dnia by to przesłucha­
nie osk. Langroda. T yp ży low sk i — dziwnie łączył 
się w w yobraźni ze stanowiskiem „konrciidairta** Zw. 
Strzeleckiego R uchliw y — żywy — i piskliw y, usi­
łował osk. I.angrcd pokryć teatralnymi ruchana i za­
chowaniem się io, o czem nie chciał mówić. Mo dzię­
ki pytaniom  11100. Szurleja wyszły na jaw takie rze­
czy , które kompromitują nietyte osk. Langroda, ile 
..pańs.i\votwórczy"(?M  Związek Strzelecki, /uznan ia
0 k. Langroda w  Sposób niezbity dowiodły, że Zw. 
Strzelecki n it był bez kontaktu z rzezią ułanów 6 list.
1 w tern wrażeniu upewniła się cała sala. Osk. Lan- 
grud, jako w ysoka figura w Zw. Strzel., nie zaprze­
czył bowiem, że nie wolno było członkom Zw. Strzel, 
brać udziału w rebelji 6 list.

Społeczeństwu polskiemu w zupełności to wystar­
czy. Stw ierdził to też krótko mec. Szuriej.

Trymmai zatwierdził stanowisko 
przewodu. r. Markiewicza.

Godz. 10 .Mft. P rzew odniczący na w . tępię dzisiejszej 
rozp raw y  og.aaza uchwałę Tiyhiuiału, odmawiającą 
na podstawie par. 271 u. wnioskowi P. Liebermanna 
o zamieszczenie w pi ot okolę slow Prze wodniczącego

Platy dzień rozprawy.
w zakończeniu przesłuchania osk. Kórnickiego.

Zarazem  T n b u n a ł -tw iw dza . iż w odezwaniu węzo  
rajtzem Przewodniczącego do p. Bogdaniego nie 
mieściło się nic ubliżającego dla obrońcy, było to je­
dynie wysunięcie pewnych konkluzji z zeznań oskar­
żonego.

Przesłuchanie osk. Mieczysława Batkl
Oliw. Mieczysław Batko, według aktu oskarżenia 

winien jest udziału w rozruchach z bronią w ręku i 
zbrodni kradzieży zegarka i zwoju maierji wartości 
około 80,000.000 marek na szkodę Radosława Janko- 
wicza.

Obw. Batko, według zeznań świadków, znajdował 
się  między godziną 10 a 11 z karabinem w ręku na 
ul Dunajewskiego, a następnie w kamienicy, w któ­
rej mieszkał. Zobaczył w cknie hntełu Krakowskiego 
jakiegoś stzelającego mężczyznę i pobiegł za nim do 
hotelu. Zobaczywszy7 otwarty pokój, w7szeał do środ­
ka, skradł Ftamtąd budzik i zwój m atwji. Przed 
świadkiem  Jaklimskim chwalił się oskarżony, że strze 
lal do ułanów z ustępu na plantach.

Pomocnik z „Czasu**
Przew.: Zawód?
Osk.: Pom ocnik d ra k a m i w „C zasie” .
P rzerw .: Co oskarżony robił ó lis to p ad a /
Osk.: Nic nie robiłem.
Przew.: Afisze z zaka-zt m w ojew ody oskarżony 

czytał?
Osk.: MimoiwcJi czytałem , ah mię to nic nie obcho­

dziło.
Praew.: A cóż 0 lis topada?
Osk. opow iada o tern, ja k  ehoiLził po ulii-ach — : 

tw ierdzi, że zupełnie nie był pod Domem robotniczym

rzeczy7
A zna

i w ogóle w jego okolh ach.
Pnztw .: No - a p ro k u ra tu ra  otkaYża obw inionego 

o zbrodnię bun tu  i rozrucłiu i o kradzież w hotelu 
krakow skim  na niekorzyść inż. Jank iew icza , 
w artości około 20  m iłjonów (budzik i m aterjo) 
oskarżony  pp. B ednarskich?

Osk.: Tak.
Przew .: A Fal w. Jaklińskiugo?
Osk.: T ak . fchi czuł do m nie nienawiść i?j. gdyż 

m yślał, że ja mam jak ieś stosunki z Bodna.r-ką. która 
p racow ała w d rukarn i „Czasu** zc mną.

Przew.: Otóż .Taklin k i  zeznał, że oskarżony roz­
broił ułana, strzelał do policja, a potem , że oskarżony 
byl w hotelu k rak o u  -kim i tam  dopuścił się kradzie­
ży. A Aleks. Bednarska zeznała, że widziała oskarżo­
nego. idącego z ul. Dunajewskiego ku ul. Sławkow­
skiej. Oskarżony7 zaś tw ierdzi, że na ul. D um jrw -k io - 
go nie był. D alej m odniarka. E w a P az Iroń. zeznała, 
że w idziała ci-karżouego z. karabinom .

Osk. przeczy wszystkiemu.

Budzik czy ze&arek?
Przew.: No — a jakże było z lym  budzikiem  i n u -  

te rją?
Osk.: M aterję i zegarek dał mi b ra t yktóry zo.-tal 

zabity  podc.zas rozruchów i. Djńera. - ę, że- b ra t dał mu 
zegarek (na r ę k o  i że o żadnym  budziku nie- wia.

Przew .: skjfiro B cJaar-.-y . u k tórych ... karżony7 
m ieszkał. »t w icrdaają. że w  karżony przyniósł do do­
mu budzik. Z.ui ii-karżcniy p. Sow ę/

OJk.: Znam.
P r/ew .: <K6ż o n a  z t z n a l a .  że  zabity  brat oskarżo­

nego nie tnial żadnego budzika i żadnej m aierji-

Pomylii sic.
Prok. Hubl: D,1 a c z e g o  u - k a r ż o n y  mć ns d  wr c za s i e  

ś i e d z t w a .  żo  o s k a r ż o n y  p ' z y n i ó - ł  z e g a r e k  d o  B e d n a r -  
-kicli p o  ^ r o z r u c h a c h  — a te raz  oskarżony mówi, że 
już  przed rozrucham i?

Osk.: Nić mówiłem tego w śledztwie.
Przew . w h r d z a .  że o - k a r ż o n y  mówił.
Osk.: Pomyliłem się.
P rzew.: P r o * z #  z a n o t o w a ć .

Przesłuchanie osk. Kaz. 
Xa(uty

L luany  w zmiętą bluzę w nykow ą. Mówi akcentom  
„A n tk a“ krakcw-kiegC’.

<>l>w. K oiut K azim ierz oskarżony jest, w edług  a k tu  
I oskarżenia, o udział w rozruchach z bronią w ręku. 

W obec św iadków  S tachursk iego  i B artosza chwali} 
aię, że strzela ł „w esoło, tak , że lufa od karab inu  była 
go rąca“ .

Przew .: Gdzie o-ka''żony m ic-zka »t ;*lc/
Osk.: W powii cic brzeżańskim .
Przew .: \  przed rozrucham i/
Osk.: W  Bronow icach.
Przew .: A gdz-ii; o s k a r ż o n y  p r a c o w a ł /
Osk.: W 20 p. p.

Nie chciało mu sie wracać do domu
Przew .: A pocóż to  oskarżony  z B rane wic do 20 

p. p. na K row odrzy szedt przez ui. D uiiajew sktego?
Osk.: Byłem  najpierw  w 20 p. p. A l e  potem me 

chciało (!) mi się w racać do domu.
Przew .: A karab in  miał o sk a rżo n y /
Osk.: Galkiem nic udałem  k arab in u  w ręce. Mówi­

łem  ty lko  do jednego z kolegów . S tachursk iego: „Ale 
strzelali, jak  p ierony!"

Bzik i porzatfny człowiek. _
Przew .: Alu co innego mówił św iadek S tachurski...
Osk.: To j" - t  bz,ik!...
Przew.: A z na  o - k o r ż o i y  B a r t o s z a ?  G z y  t o  jest 

t a k ż e  bzik?
Osk.: N i", to jo-t całkiem  porządny  człow iek. Ale 

on je -1 zły na m oją ro łzinę.
Przew.: A  za co?
Osk.: To jc.-t tą -iad . Były ni"}iorozumienia o grani­

ce.
Przew.: A czemu to o.-ka 'żony w yjechał w grudni*  

z K rakow a?
Osk.: N a św ięta do ojca.
Przew.: Ale pięciu świadków zeznało, że oskarżony  

mówił, że „ucieka z Bronowie, bo szukają tych, któ­
rzy brali udział w rewolucji**.

Przesłuchanie osk. Mlecz. 
Knapifiskieso.

Twarz in te ligen tna, podłużna, m ówi śm iejąc się i 
ciągle lig ru-za. Z oczu znać zaciętość.

GFNERALNY ZASTĘPCA ZJEDNOCZONYCH FABRYK OBUWIA
ZAMIERZA ODDAĆ WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWA SPRZEDAŻY OBLWłA NA PROWINCJI.

Zgłoszenia pisem ne do 13 czerwca 1924 L w ó w ,  L e g j o n ó w I I  
w K r a k o w i e  przyjm uje osobiście dnia 15 czerwca 1924 w h o t e l u  f r a n c u s k i m . „SALAMANDRA”
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Obu-. Zdzisława Knapińskiego akt oskarżania o- 
skarża o udział w akcji rozrucnowej oraz zbrodni w y­
muszenia oram od grupy policjantów z kum. P u  ~z- 
..arw ikl.n na czele, g io /^ c  naruszeniem ich na ciele 
i wohiuści.

W czasie rozruchów dnia 6  listopada oddział poli­
cji z kom. Ptaszkowskim  na czele schronił się do na­
rożnej kamienicy przy ul. Karmelickiej i Dunajew­
skiego. Kamienicę otoczył tłum, z którego wyszedł 
osh.: Knaipińaki, wszedł do kamienicy, ośw iadeijjąc  
komisarzowi, że przychodzi celem przeprowadzenia 
rokuwań w sprawie poddania się oddziału. Zapropo­
nował kom. Ptaszkawskiemu i jego ludziom, hy się 
paaaati, gdyż, jego zdaniem, wszelki opór jest 
daremny.

P rz tw .: Ir  Izie o.-kat żony jnic.-izka •
Osk.: W „OgnKku akadem ickiom " przy -ulicy R aj­

skiej.
Przew .: O skarżony jest słuchaczem  filozofji?
Osk.: T ak  jest.
Przew .: Guż oskarżony robił w dniu (i lis to p ad a .-1

„Bohatersko** narażał się na 
kule policji.

Osk.: Na unWor.-.yter-ie dowiedziałem » ę , że boii. 
Czikiel cln-e zbomfcjsrdówać Kraków . \  ponieważ 
wiem. że woj. ko i polidja pata -,?) itieuzaaadm oną 
nienaw iścią do robotników , więc- chciałem  przeszko­
dzić rozlewowi krwri robotniczej. Około godz. 12 przy  
szedłetn pod kamienicę na rogu Dunajewskiego i Kar 
meiickiej i dowiedziałem  .-u;, ż# w kam ienicy jest po­
licja 1 bkarżon  > w-zedł do kam ienicy. .1’r/a-dsia wia 
się jako ..b o h a te r ', narażający się na kule policji. 
O skarżone mówił kom. P ta-zkow -kiem u. że tłum (?) 
dom aga (?) ię rozbrojenia policji Ale kam. Ptaszków  
Ski kazał mu w odpowiedzi siadać. O skarżony zaw-szo 
Ct-nil (!) krew robotniczą i chciał koniecznie (!) prze­
szkodzić rozlewowi krwi.

P rzew .: Pooóż oskarżony 'Z o ll do kam tunicy?
Osk.: Chciałem  prze-zkdjl/.ić rozlewtfwi krwi.
Przew.: V ezy kto groził rozlewem krwi r
Osk. m iesza się; raz tw ierdzi, że robotnik jakiskoiizy 

wiście nieznany) mówił, że strz< łają. d rugi raz. że 
kom. P taszkow -L i groził. Potem  odw ołuje zeznania.

Chciał tylko uspokoić komisarza 
policyjnego.

Przew .: Go wiec w łaściw ie chciał oskarżony  zro­
bić?

Osk.: Chciałem u-pokoić t/Ó kom. P ta-zkow skiego.

Przesłuchanie osh. dr
Przew .: Proszę wezwać dra Drobnera. (Na sali po- 

r Liczenie).
Dr. D robner wchodzi na <alę. zo-taw ia zarzutki; 

na łgw ach oskarżonych i sta je  ipr-zed T rybunałem . 
Podczas swej . .m o w y  dr. Drobner w yjm uje ciągle 
różne ak ta  z teczki, k tó rą  położył obok na ziemi.

Obu. Dra Bolesława Drobnera oskarża akt oskar­
żenia o zbrodnię buntu i rozruchu jako podżegacza 
i przeiwódcę wedle paragr. 68, 73, 75 ust. I. tik. co 
ulega karze z par. 75. ust. 1. uk. przy zastosowaniu  
par. 34. u. k. w wymiarze od lat 10—20.

(Według ustaleń śledztwa widziano dnia 6 list. u. r. 
około godz. 11 przedpoł. obw. d^a Drobne.a w towa­
rzystw ie jakiejś kobiety w bramie jednej z kamienic 
na pi. Szczepańskim. W tedy przechodził tamtędy od­
dział urbrojorj ch bojowców. Dr Drohner wyszedł 
z bramy i wezwał stojących w  pobliżu wyrostków, 
by udali się za jatkę na pl. Szczepańskim po złożo­
ne tam karabiny i by przyłączyli się do przechodzą­
cych  bojowców.

Gdy padały strzały dr. Drobner wołał do ucieka­
jących ludzi: „Nie uciekajcie! Tylko śmiało!“

Jak wynika z zeznań świadków dr. Drobner speł­
niał rolę podżegacza w czasie rozruchów. Podżegał 
do wzięcia czynnego udziału w rozruchach i do w y­
stąpienia zbrojnego przeciw policji i wojsku.

Jest socjalisto I zasiadał koło 
Mac Donalda.

Osk.: Z arzu ty  przeciw  mnie -ą kli-p .ką fan ta z ją  
i trzeba  jo -zarpać w .strzępy.

Praew.: Proszę takich wyrażeń nie używać!
O sk.: Je s tem  na pierwszem  -miej-cu. Po chciano

nadać  a k to m  miarkę polityczną. Wiadomo bowiem, 
jestem socjalistą, ale n ie komunistą.

G dyby  ni o obecność na sa li rozpraw  byłbym  w tej 
eh u iii przedstaw icielem  na posiedzeniu czterech par- 
ty j  socjalistycznych  (ipart. -ooj. m iasta G dańska, 
czeskiego zjednoczenia niezaw. soe. (ipartja Y rbenc- 
kiego) niem. part. soe. na Gór. Si. poi. i p art. niez. 
sec . w Krakowie') w  egzekutyw ie ł\am bor -kiej mię- 
d-zynarodówm we W iedniu, w k tó re j zasiadałem  na

bo on nie wiedział, że tłum  jt st wzburzony.
Przew ,i= Ale osKarżony zeznał w śleaziw ie, że oakar 

żony powiedział do kom. Ptaszkowakiego, aby się 
poddał, bo wszelki oipór jest daremny!

Nie chce jednak powiedzieć, gdzie 
wstąpił po drodze.

Mec. Szurlej zapytuje, gdzie oskarżony  v tępov, il 
w drodze z uniwer.-yieou na ulicę 'k a rm e lick ą .

Osk. odmawia odpowiedzi.

P. Htski podpowiada.
P. Heski podpow iada oskarżonem u, aby nie odpo­

wiadał na zapytania.
Przew. za drzega <ię przeciw  tomu postępow aniu.
P. Heski wywołuje sw oją arogancją, właściwą jako 

żydów i, ogólne oburzenie na sali.
P. śmiairowski (obr. z P. P. S.j staw ia szereg py­

tań  i chce udow odnić, że oskarżony był parlam enta- 
ljuszem  kom. Ptaszkow skiego.

Przew.: Panie obrońco! Kom. 1’ta-zkow ski zeznał, 
że oskarżonego zatrzymał, janco zakładnika wobec 
tłumu i że go  aresztował.

Sędzia przys. Hirsch: ,-kąd oskarżony wiedział, że 
policja chciała strzelać do tłum u?

Osk. nic umie po Wiedzieć.

Przemawiał do „rozsądku** tłumu, 
który strzelał.

Mec. Szurlej: Na jak ie j podstaw ie o -karżom  .-.po­
d z ie la ł  się przekonać tłum ?

Osk.: P.o przema-wiałe-m do jego rozsądku.
Mec. Szuilej: A w ięc oskarżony był pewnego ro­

dzaju przew ćdcą i był w kontakcie z tłumem?
Osk. .( zm ieszany): No — to w łaściw a tego 

ty lko mówiłem...
Mec. Szurlej: Dziękuję. To zupełnie wystarczy.
(Przew.: I dlaczego to u -karżony  nie wzywał tłu­

mu, aby się rotzszedi i byłby już knnier.
Osk. milczy
Prze w.: To zupełnie wystarczy.

Obrońca uciśnionych.
P. W oźniakowski (obr. z P. P. S.) wzywa pr/.ewo- 

dnieząfcego. aby nie przy trzym yw ał obw inionych z 
wolnej stopy, czekających na przeshu  hanie w kory ­
tarza di.

Przew. dziękuje za te uwagę i zw raca uw agę, aby 
p. W oźniakowski nie troszczył się o to, co ao niego 
nie należy.

i Bolesława Drobnera
zaszczytneinłf?) m iejscu, obok Mae Donalda i Hcn- 
dw ió lina . zanim oni objęli s t e r  rządów w Aiiglji.

Oświadczam, że nie byłem w rozruchach ani pod­
żegaczem . ani ]>rzewódeą. Uważam za niegodne dla 
pracownika społecznego, aby w ysyłać drugich do 
walki, a sam się krył. (K onsternacja wśród obroń­
ców PPS.). .O-.k. zaczyna odczytywał- tą częŚu ak tu . 
która mówi o tle rozruchów.

Przew.: Przecież o-sk. chyba nic będzie odczytyw ał 
13 tron ak tu?

Osk.: P rzeczytam  t\lk o  4 zdania, Dalej o>k. tw ier­
dzi. że rząd W itosa ni ot y 1 ko w części, ale w całości 
zawinił.

Chciał koniecznie udowadniać.
Przew. ('/.wracając się do sędziów przysięgłych!: 

A więc ójfck. tw ierdzi, że rząd  W itosa w całości za­
winił. (.Do urkd. Panow ie przysięgli już w to wierzą.

Osie.: A le chcę to udowodnić. (W nsołośćr
Pinzew.: -Nie trzeba!... Nie trzeba!...
Osik.: To ja nie będę mówić.
Przew.: A to trudno!...
P . W oźniakowski (obr. z PPS.) dom aga się. aby 

przew . pozwolił osk. mówi, przez pół godziny.
Przew.: P rzecież ja nig mogę pozwolić. aby na sali 

sądowej m ew im o niestworzone rzeczy i jeszcze z gó­
ry  zaznaczać, że przez pół genialny można o nich 
mówić.

P . Woźn. [obr. z P P s.) długo tłum aczy, dlaczego 
enk D robner musi dużo mówić.

Przew.: Swojego zdania nie zmienię, gdyż o p ie ra  
s ię  o n o  na D raw n em  s ta n ó w is ł u.

P. Woźn. staw ia w niosek o uchwalę Trybunału 
co do tego, czy dr. Drohner będzie mógł mówić sze­
roko, czy nie.

Przew.: Owszem.

Trybunał na stanowisku ustawy 
prawnej.

Trybunał udaje się na naradę 10-minutową. Na sali 
olbrzymie poruszenie. Galeria i sala dla pułrłirznoócl 
wypełniona przez żydów.

Po długiej przerwie Trybunał w r u a  ze swojej sali 
obrad, przewodniczący ogłasza, że Trybunał zatw ier­
dził stanowisko pi zew ui. i o-k. L>robnei: będzie mógł
mówić tylko wedłiig par. 245 proc. kar. tj.. że osk. 
dr. Drnoner może mńn-i<j tylko ściśle o zarzutach, ja­
kie mu czyni akt oskarżenia.

Przew.: Gzy o*k. clu-i- mówić mi podstawie t-ej
uchwały?

Osk. Drobner zrzekł sie 
dobrowolnie stosu i o- 

brony.
Osk. zamiast odpowiedzieć na pytanie, zaczyna 

„mowę“ o krzywdach rządu w stosunku do kiaisy ro­
botniczej. Między inm-mi mówi: Nie  zam arzam  uw y­
puklać w tym procC-ie rwflTiić między mną a PPS., 
ale co do raktyki wobec reakcyjnego rządu jestem  
z PPS. w zgodzie.

Na-tępiiiie osk. naradza krę co do - wojej decyzji ze 
-woim (fbirfńcą. Po chwili ogłasza, że zrzeka się g ło ­
su i obrony.

Przew .. Ma o-k. do tego w zupełności prawo.
Na-tępuit odczytanie zeznań dra Drobnera. złożo­

nych przedtem. łKk. udowadnia, że nie ]:odl>ur7,ał ni­
kogo i że op atn w al tylko rannego, który paidł koło 
niego. Także nie wzywał rołiot-ników. ahv nie ucie­
kali. gd \ nikt nie urbkal. W protokole jMilicyjnym 
o s k . Drobner zuiH-lnb- za-fir/.ecza j a k o l i y  wogOh- ko­
goś podburzał.

P. Woźniakowski z P. P. S. lubi 
czasem skrupulatność.

P. W oźniakowski iobr. /. tT > . jjomaga ii u. aoy 
słowa o^k. Drolmera. w ktiźrycli osk. zrzekł się obro­
ny. zapi-a-iiO dokładnie w j^-fitokola.

■Przew.: Poleciłem to zrobić.
P. Woźniak, lomaga -it w dalszcm ciągu, aby do­

kładnie zanotowano tak .o słowa przew.. wypowie­
dziani Wtedy. ( diodzi O dfołaie szczegóły.

Przew.: Pważatn to za zbytecW -.
P. Woźn.: Odwołuję się- dci Trytmiiału.
Przew.: (tw-ztui! - Rozpatrzymy to w -woim >-za- 

■sie. (P. Woźn. tfiada’).

Przesłuchanie osk. Wlcen. 
Chrzanowka-

Osli. W incenty Chrzanowek według akm  oskarże­
nia obwiniony jest o pełnienie roli podżegacza. Mię­
dzy gdoz. 10 a 11 rano obw. Chrzanów eh biegając 
wśród tłumu na pl. Szczepańskim wołał: „Towarzy­
sze! chodźcie! wojsko rozbrojone! mamy karabiny 
i amunicję, pójdziemy powiesić Czikla!“ Na to w e­
zwanie poczęła zbierać się koło osk. grupa łudzi, 
z którą osk. ruszył z pl. Szczepańskiego, lecz w tej 
chwili padły strzały i grupa się rozbiegła.

Przew.: Go osk. tobrl w dn. (i li-t.?
Osk.: ( 1|hyw azla. żc chodził rano po ulicach, ale 

w okolicy rozruchów nie był: porem zaś spał w do­
mu.

Przew.: A czy o-k. był na placu Szczepańskim o- 
kolo g. 10 rai ki?

Osk.: Nu .

„Chodźmy wieszać Czikla**
Przew.: A mówił osk do thinni: „mamy anuufwąę—  

chodźmy powiesić Gzikla”?
Osk.: Nie.
Przew.: Mówi to św. SzajmL który pracuje z osk . 

w tramwajach. D laczego on to mówił?
Osk.: On to zrobił •/. zemsty. Jest przewodu. Ghrz. 

Związku Tramwajarzy, a ja jestem PiPS.
Przew.: Ale czy się śm  Szajna kiedy odgraża!

11- karżonem-n?
Osk.: Tak. w r. 1922.
Praew.: No to już bardzo dawno.
Prok. Hubl: ( -̂k, zeztnał. ża- gdy osk. był koło Do­

mu Rob., to strzelano, a osk. skrył się za drzewa? t
Praew.: A więc osk. był kolo Domu Rob.
Osk.: Tak.
P rzew .: A widział osk. w ojsko i policję?
Osk.: Tak.
Przew.: A poco to osk. tam poszedł?
Osk. (po namyśle): Na zgromadzenie.
Przew.: A o  czem osk. rozmawiał ze św. Lipiarzem?
Osk.: Prosiłem g o  o ognia.
Praew.: A tym czasem  w rzeczywistości oskarżony  

Lipiar zowi robił wyrzuty, że pracuje.



Nr. 130. „GONIEC KRA KO W h i. 1" Str. 8.

Przesłuchanie osk. Stefana Daszyńskiego.
M iody. w ysoki, p rzy sto jn y  człowiek, porządnie u- 

b rany . O dpow iada spokojnie. O skarżony jest synem  
socjalistycznego pos. Ign. Daszyńskiego.

O sk. Stelan Daszyński, stud. Akad. Góra oskarżo­
ny jest wedle aktu oskarżenia o czynny udział w roz­
ruchach z bronią w ręku, nadto o spełnianie wśród 
rewohanłów roli przywódcy grupy uzbrojonych bo­
jow ców .

Dnia 6 list. 1923 około godz. 10 widziano osk. bie­
gnącego w  czasie gęstej strzelaniny od ul. Łobzow­
skiej pod Hot. Kraik, z przewieszanym  .przez ramię 
karabinem.

Około godz. 10 i pół rano widziano osk. jak w o- 
twartych parterowych oknach Kasy Chorych przy ul. 
Dunajewskiego ustawiał uzbrojonych w karabiny 
bojowców, zachowując się tak, jak gdyby tymi oso­
bnikami komenderował.

Przew.: Oxk. jest shidraezem  Ak. G órn.?
Osk.: T ak  jest.
Przew.: Do w iny o-k. >io poczuwa"?
Osk.: Nie.
Przew.: Co osk. robił w- dn. 6  List.
Osk.: Okoio pól do 11 rano  w yszedłem  /. domu. 

Odebrałem na ulicy jakiemuś wyrostkowi karabin 
i postaw iłem  go w jednej z bram . Potem  wróciłem 
d o  domu i w yszedłem  o godz. 3 popoł. i udałem  s.u> 
do Dom Rob., gdzie rozbrajałem uzbrojonych robo­
tników.

Przew.: Akt zaś zarzuca, że o-k. brał udział w roz­
ruchach i że już około godz. lO rano biegał osk. z ka­
rabinem. Czy o-k. m iał na ulicy karabin  w Teku?

Osk.: T ak je-łt. PołożyT-m go w bram ie.

Chciał tylko przeszkodzić niesz­
częśliwemu wypadkowi.

Przew.: Ale św iadkow ie zeznają, że osk. biegał 
z tym  karabinem po ulicy. No — a pocóż osk. za­
b rał w yrostkow i ten karab in?

Osk.: Celem zapobieżenia nieszczęśliwemu wypad­
ków i.

Przew.: 1 w tym samym celu osk. zostawił potem  
karabin w sieni? No! — no!...

Osk.: W yładow ałem  karabin  — a naboje wziąłem  
do kieszeni.

Przew.: Proszę to zanotować. N astępnie ak t za­
rzuca, że, osk. komenderował robotnikami pod Do­
mem Rob.

Prok. Huhl.: O lzie  o-k. odebrał karab in?
Osk.: Na ulicy, a potem  wróciłem do bram y
Prok. Hwbl.: Bo świadkowie widzieli osk. idącego  

z karabinem pod Domem Rob.
Prok. Sozański: Po co o-k. brał rew olw er popołu­

dniu?
O sk.: Dla w łasnej obrony, bo mogłem być z każ- 

vlej<?j st.ronv zaatakow any.

Przesłuchanie osk. lana Wldllńskiego
T yp .ąrrzewódcY” PPS. z wieców politycznych. 

G w ałtow nie wypiera się winy, choć ją  sam  stw ie rdz i.
Osk. Jan Widłiński, — jak brzmi akt oskarżenia 

przyszedł około południa do Domu Rob. i tam otrzy­
mał od obw. Klemensiewicza polecenie objęcia ko­
mendy nad rewoltant<unL, skupiającymi się w Domu 
Rob. Obw. Klem ensiewicz zebrał uzbrojonych w ka­
rabiny osobników ustawił ich w dwuszereg, zako­
menderował „baczność" i przedstaw ił osk. Widłiński* 
go jako ich dowódcę. Osk. Widłiński wybrał z sze­
regów by tych wojskowych, ustanow ił ich komendan­
tami poszczególnych sekcji, poczem oddał dowódz­
tw o obw. Rejmanowi. Osk. Widłiński jest byłym  
sierżantem legjonowym  i członkiem wydziału Związ­
ku Strzeleckiego, a w rozruchach działał jako do­
wódca uzbrojonych rewolt ant ów.

Bardzo walna osobistość
Przew.: Ja k i był stosiBick osk. do  pamtij?
Osk.: Jestem członkiem Związku Strzeleckiego i 

byłem w Legjonach. Zostałem  inw alidą i jestem  teraz 
prezesem Zw. Inwalidów. Osk. p rzedstaw ia  ..ideoio- 
g ję “ Ziwńą.-zku Strzeleckiego- pow iada, że ma. o n a  na 
celu obronę państwa (uśm iechy w śród pMblńozności). 
Je s tem  też członkiem PPS. Osk. przechw ala się, żu­
to  on (?) w ezw ał (!) mwtaMórw całego P ań stw a do 
obrony  P aństw a . Chce zrobić w rażenie, że jest jedną 
z najgłówniejszych figur conajmniej w Polsce. .Straj­
k iem  stię nie in teresow ał. W  w ypadkach  6  listopada 
nie b ra ł udziału. Do godz. 11 nie m iał żadnego  (?) 
pojęc ia  (?) co .-ię w n ie śc ie  d-ziało i pracow ał w  sw o­
je j pracow ni.

nominacja na naczelnego wodza.
Sędzia przys. Kubalski: A gdzie ona się mieści?
Osk.: W Rynku. Postem pilnowałem  sw ojego za­

k ładu . Po śniadaniu  dow iedziałem  się, że nastąp iła  
zawiedzenie bronił Poszedłem  po- godz. 12 w poł. na 
p lan ty . W idziałem  kilku  rannych ułanów. Zrobiło- to 
na mnie przykre w rażenie, bo bądź co bądź ja  (?)

-wywalczyłem niepodległość (kr]ku obecnych na sali 
w z m m  ram ionam i). Przed Domem Robotiii. w idzia­
łem tłum . 'Widziałem wśród niego ludzi, k tó rzy  ,-ię 
tam  nie powinni (?) znajdow ać. Poszedłem do pos. 
Bobrowskiego, który siedział w domu (wesołość na 
saili) i on zaproponował mi, abym zaczął ludzi rozbra­
jać (!). Wobec poważnej chwili osk. zgodził się przy­
jąć funkcję generalnego rozbraja cza i p. K lem ensie­
w icz ogłosił. że wszyscy muszą osk. słuchać. Osk. 
obejm ując kom endę zwrócił uw agę, aby  w yjm ow ano 
nabo je  z karabinów . Potem  obsadził 6  luidźmi' ulicę 
p rzed  Doanem R oboto, i udał się na p lan ty , gdzie od­
b ierał karab iny . O godz. 3 popoł. „złożył" osk. na­
czelne dowództwo i poszedł spać do domu.

Przew.: A kiedy  osk. 05mścił Dom R oboto.?
Osk.: Około godz. 3 popoł.

Informował sio u pos.Bobrowskiego
Przew.: A w ieczór o*-k. już tam  nie było?
Osk.: No- — o- godz. 5 popoł. byłem  jenzeze u pos. 

B obrow skiego ab y  się dowiedzieć, jaka -y tn ac ja , ale 
•w Domu R obotu. nie byłem.

Przew.: A k to  osk. zlecił kom endę?
Osk.: Żadnej kom endy miikt nie daw ał — tylko roz­

brajać kazał mi pos. Bobroiwski.
Pirzew.: A pocóż osk. kazał podnosić ręce tym , k tó ­

rz y  zmaT się na sztuce w ojennej? td.sk. Loh organizo- 
w a ł zatem ?

Osk.: Nie.
Przew.: Czy osk. rozm aw iał z osk. R eym anem ?
Osk.: Nie wiem.
Przew.: A obw. Redlieha zna osk .?
Osk.: Z widzenia.
Przew .: Ja k że  to  było  osik. Rediich?
Osk. Rediich: P. Klem ensiewicz powiedział do n- 

zbrojonych: m a ce  tow. W idlińskiego słuchać!
Przew.: No — właśnie!...
Sędzia przysięgły dr. Hirsch: Czy osk. oddaw ał

kom endę osk. R ejm anow i?
Osk.: Nie.

Przesłuchanie osk. Witolda Langroda
T y p  żydow ski. Ostro w ykrzyw iony m * . Mówi- cien­

kim  głodem i ii-ilujo koloryzurwać .swoje opow iadanie. 
Uniżenie się k łan ia wobec tiybtuia! 11.

Osk. dr. Witold Langrod jest komendantem Zw. 
Strzeleckiego w Krakowie. Obwiniony jest o to, że 
w krytycznymi dniu 6 listopada 1923 znajdował się w 
Domu Robotn. i zwracał się do komenderującego re- 
bełjuntami osk. Rejmana ze słowami: „Nie dawaj ró­
wny krok, aby nie poznano, że są przebrani". Akt 
oskarżenia obwinia osk. Langroda o wspomaganie i 
udzielanie wskazówek przy organizowaniu bojówek, 
dla czynienia zwierzchności gw ałtownego oporu, któ 
ry doprowadził do przelewu krwi.

„Starał** się nie interesować roz­
ruchami

Przew.: No- — niechże osk. powie, jaki jest stosu­
n e k  osk. do panjC?

0«k.: W stąpiłem do Związku Strzel, w młodym
wieku. Osk. opow iada następnie o swoich bohater-

e lw ach  n a  froncie. Ots.tataik> był osk. komendantem  
w Związku Strzeleckim w Krakowie. Żywo in teresu ­
je się ruchem  ..stnzeleckm ”. „S ta ra ł się" nie in tere­
sow ać się rozrucham i w dn. 6  list. -i był ty lk o  na 
•balkonie w m ieszkaniu. W tem  zobaczył osk. patrol, 
która maszerowała ulicą równym krokiem. To go za­
niepokoiło, tembardziej, że d /e ó  przedtem wydano 
w Związku Strzel, rozkazy, aby nie brać udziału w 
rozruchach. Patrol prowadził śp. Szczuciński, b. czło­
nek Zw. Strzel. P atro l w yg ląda ła  banko- porządnie 
i bynajmniej nie wyglądała na milicję (konsternacja, 
w śród obrońców PPS.). W  jak iś  czas później osk. 
w raca ł do domu i w drodze zauważył nad trupem 
ułana członka Zw. Strzel. Chodorowskiego, w pełnym  
mundurze z odznakami. P ostanow iłem  — mówi 
osk. — iść do źródła — do Domu Robotn. Zobaczy­
łem  obyw. R ejm ana i zwróciłem  srę do niego- z pewną 
rzeczą. Rejmnn był zdenerw ow any i mówił, że „trze­
ba odbierać broń". I w łaśnie w tedy  powiedziałem : 
„Uważajcie, nie maszerujcie równym krokiem, aby

nie mj-śleP, że to są strzelcy". Musiałem to powie­
dzieć.

W Związku Strzeleckim wydano 
odpowiednie rozkazy

Prok. Sozański: CKsk. powiedział, że « ę  o-k. s ta ra ł 
nie. in teresow ać strajk iem ?

Osk.: T ak .
Prok.: Ałe - -  pow iedział osk.. że w Związku Strze­

leckim był rozkaz, aby członkowie nie brali udziału 
w rozruchach?

Różni sa ludzie w Związku Strze­
leckim,

Osk.: Zm ieszany). Otóż wyjaśnię. Są w społeczeń­
stw ie pewne żyw ioły, k tó re  walczą ze Ziw. S trzele­
ckim. A więc k iedy  groziły  rozruchy, trzeba by ło  wy­
dać jak ieś rozporządzenie. Bo nuż — strzelcy wzię­
liby udział w rozruchach. Bo tam są różni ludzie i nie 
można nic wiedzieć. -Nie-zadurwolenie w.ŚTÓd obroń­
ców z PPS).

Rzeź ułanów nie hyła akcjo an­
typaństwową.

Mec. Szurlej: Czy rozkaz Zw. Strzel, tyczył tunun 
durowanych strzelców, czy także i nieumundarowa­
nych?

Osk.: O ileby strzelcy uważali za swój obowiązek  
wziąć udział, tak jak ob. Rejman, to tego Związek 
by im nie mógł zakazać, bo akcja cala nie była akcją 
antypaństw ową (wesołość na sali).

Wymowne milczenie.
Mec. Szurlej: No ale czy to tak jasno, prosto, 

mógłby osk. powiedzieć, czy wolno było właściwie 
strzelcom brać udział w rozruchach, czy też nie?

Osk. (miecza >!ę i nam yśla — wreszcie mówi): Nie 
umiem tego powiedzieć.

Mec. Szurlej: Ta odpowiedź zupełnie nam w ystar­
czy.

Publiczne oszczerstwo.
Mec. Heski: Kto dosta rczy ł św iadka n a  owkarżf
Osk.: I)r. Abłam uw;ez, k tóry  popnost-u w swoim 

czasie mię .żadeninicjow ał w porozum ie)fu  z pułk. 
Rc-c,kórom. (Na >ałi poruszanie. J a k  w iadom o pułk. 
B ecker był kom en. Obozu warowin. Oszczerstwo rzu­
cone przez komend. Zw. Strzel, na niego i na dra 
Abł. wywołuje w ielkie oburzenie wśród obecnych, 
tein bardziej, że zosta je  rzucone zaocznie, gdyż dr. 
A błam ów  oz za kilka dni ma stanąć jaiko św iadek).

Przesłuchanie osk. Słablka
Osk. Antoni Stebik obwiniony jest o zbrodnię usi- 

łowanego morderstwa. Śledztwo stwierdziło, że obw. 
stojąc za mirom klasztoru 0 0 . Reformatów, mierzył 
z karabinu w stronę Hotelu Krak., którędy wtedy  
przejeżdżali szarżujący uhunl. Przy rewizji policyjnej 
znaleziono u osk. dwadzieścia naboi karabinowych.

Przew.: Bo jwirtj-i osk. należał?
Osk.: Nie.
Przew .: Cóż osk. robił?
Osk.: P rzed godz. 10 by ła  u lica  Dunajewskiego, 

zam knięta. Poszedłem  plantam i w stronę Basztowej 
i tam  przeczekałem  straelan inę w  bramie.

Przew.: I nic w ięcej? O skarżenie obwiodą obw. o 
to , że o godz. 9 stał z karabinem koło OO. Reforma­
tów i mierzył z karabinu do szarżujących ułanów.

Osk.: To je s t kłam stw  ot
Przew.: A dlaczego św iadków 1*  tak  zeznają?
Osk.: To jest osob is ta  zemsta. Ale m otyw ów  je j 

nie podam .
Przew.: No - - to dobrze!... C zy osk. w ie, co  zna le­

ziono tv m ieszkaniu osk. po  jego, aresztow aniu?
Osk.: Tak jest. 20 naboji pod wałkiem w sofie.
Przew.: Czy to była w łasność oek.?
Osk.: N-e. Może to  b y ła  w łasność b ra ta .

Wyjechał do Francji.
Przew .: W yparli sfę tych  naboji także i w  domu 

11 osk. Pow iedziełi, że to  pewnie jest w łasność nie­
jak iego  Tyńca. A gdzie on teraz jest?

Osk.: W yjechał do Francji.
Przew.: Aha!... — N a tem kończym y dzisiejsze 

jwzesłuchanie. O draczam  posiedzenie- d o  jutra, na g o ­
dzinę 9 rano-.

W e w czorajszem  spraw ozdaniu  przez pom yłkę po­
m inięto nazwisko* jednego z przesłuchanych osk. Li- 
tosaezenkę (-Rosjanina.), którego* przesłuchiw ano po 
osk. KuinTue. Z eznania osk. Litoezczeiikó znalazły  się 
w sku tek  te g o  w  zeznaniach 06k. K u ry n y . Od p y ta ­
nia przewodu, um ieszczonych w  zeznaniach osk. K u­
ry n y : ..Skąd osk. w ziął się w P o lsce?"  zaczynają się 
zatem  zeznania L ito-zczenki. K i Hr.



Sł-r. 4 ..GONIEC KiiAKOWfcsKJ“ Nr. 130.

Dalszy ćiąg wczorajszego posiedzenia Sejmu
Odrtucenie wniosku P. P. S. i „Wyzwolenia" 

diiwości Wyganowskiemu. —
W arszawa, B czerwca. (Tal wk). Daitezy ciąg spra- 

•woaJiamia z- wczorajszego pethiunwifci Sejmu. Po rc- 
lenacie posła Marka- o iu-t.awJ'e o prawie prywaitruun 
międizynairoweiii i m iętfoaŁehuę,owcm , w  dy-kusji za 
'Brał 'fila- Zygm. Seyda (-ZEN.),'który mnawtfd 
specjalnie artykuły, dotyczące prawa małżeńskiego 
i podkreślił, że przyjęcie projektu spowodowałoby  
raikfye-zrfei nowelizację stanu prawnego w K«ngifcsóv/ 
ce w kieMinku wprowadzenia nawet ślubów cyw il­
nych. Poiini u waż zit-ś" jego stronnictw o opiera się na 
zasadach Kościoła katolickiego, zaś Kościół katolicki 
n'e uznaje ślubów cywilnych, ani też rozwodów, prze 
to mówca oświadcza, że stronnictwo jego domagać 
się  będzie głosowania imiennego przy artykułach, 
traktujących o powyższych kwestjach. P r-. Buner 
i(( 'h. D.) -zajmuje to raano stamtwwko i pódikreśla, że 
-projekt komisji chc-c zaprowadzić w b. dzielnicy ro­
syjskiej nieznane tu śluby cywi-lne i urzędy cywilne 
przy zawioramiu małżeństwa. w ów ca  wywodzi, że. z 
bardzo głębokich powodów K , śeiól hrorii niero.ze.r- 
■waiMBc-i małżeństwu: a większość komisji chce prze­
m ycić talk zuraidiniozą rzecz w mtaiwie.

Na skutek powyższych przemówień im wniosek po­
da Sarabieckiego ( o lT i  odesłano sprawę iioipowrót 
do komisji prawniczej i tw.g-odnienfo jej stanowiska  
uh do poeizozególnyicn kw.-e.sH prawa małżeńskiego- 
tuięilzydzieliii-icawego ze śto.ruowiisikiem komisji kodyfi­
kacyjnej.

.Następnie po krótkioiu pnzemówiioifci po-.-. M akówki 
kl. ukr.). k tó ry  zapow iedział opozwnję, przyjęto  w 

LII. czytaniu  nowelę do ustaw: uposażeniowej fitnk- 
cjonarjuszy państwowych i wojskowych ‘ o zaopa­
trzeniu emerytalnem wraz z rezolucją powla Rymara, 
w zyw ającą Rząd dio zapewnieniia dodatku  mieezikartiio 
wego wdowem po inwaiDhwh wojennycli frrarz w ete­
ranom  pow stań nmwTdciwycli.

.Z kolei przystąpiono do interpelacji [KK.łu Utty  
(rf.iem.1 w  .-prawie rzekom ego podjzzj wdzenia niem. 
SŻkJóWtictwa powszechnego. Po przemówieniu mini-

 o o

0 wyrażenie votum nieufności min. sprawie- 
P o n u j dla rękodzielników.

stra ośw iaty M iklaszewskiego, Sejm wnioski posła 
Utty odrzucił.

Następnie w i-mieniiu kotml ji skarbow ej i nrzem y- 
■słowo-h-amdlowetf referow ał poseł Gościcki (Z. L. N.: 
ąpnawę pro jek tu  ustaw y o uregulowaniu stosunków  
celnych. P ro je k t ten  m a na cełat uzgodnienie naszej 
tanpFy -celnej z przepisam i konsty tucji, usta len ie  r a ­
utow ych zadań nais-zyc-h urzędów  celnych  i zmianę <>- 
-bowiąizujących przepisów  w obrocie tow arow ym  z zB 
gi-anAcą. Po przemów1'eniit pos. E ratig -a (k. żyd.) cly- 
iskusje n ad  tą p raw ą przerw ano.

P o  referacie pos. Rudnickiego (Zł-N. i p rzy ję to  w II
1 III czjutaiiiiu ustawę o rozciągnięciu na G. Śląsk usta 
wy o pożyczkach ulgowych dla rzemieślników u itw
2 'rezoLucje w spraw ie zwaloryzowania kwoty 4 mi­
liardów marek, przeznaczoną na te ulgow e pożyczki, 
'tudzież w spraw ie sptfellfeowania i upośledzenia poi 
%kiegTV 'przetnysliii i liaufllu w b. dzielnicy p ru sk ń j 
przez niem ieckich oifc-spoirterów. k tórzy  Niemcom 
.sprzedają po cenach znacznie niższych niż Polakom .

Pc.sel Pragi er uzasadniał nagłość m atołku związku i 
PPS. w sprawie osądzenia trybem doraźnym przez ; 
sąd doraźny w Lodzi komunisty Engla. Pos. Praga 
w  swoje pr/.emów.ieiniii wy^igliziił. że kwalłHikaaja j 
-przestępstwa, popełnionego pnzez Engla na Łuczaku. : 
ja-ko -konfidencie policji. przez prokuratora w Lodzi, 
jest błędna. .Mówca następni# dowioiiizil. że prokurator 
izti wnio-ek ten je. t nadal odpowiedzialny. zaś mini- , 
ster sprawiedliwości. jako najwyższy prokurato-r. mi- 1 
powdedizialny jest bezpośrednio przed Sejmem. Z te­
g o  powodu mówca postaw ł wniosek o wyrażenie vo- ! 
tum nieufności ministrowi sprawiedliwości.

iP-rzec-iiW nagłości zaihral glos pos. Dobrzański! (ZIP-, 
-podkreślają! w świetmem przem ówieniu. że praw nicze 
etanów  iwko pirukuira-t-oira łódzkiego jest całkow icie u- i 
izasadnione. U w ażając cały  przewód za- całkow icie 
(zgodny z ubow iązującena przepisam i, mówca sprze­
ciwia się wnioskowi pos. Pragiera.

-W gło.-koVra-niiii iiiniennem nagłość odrzucono 182 
przeciw 110 głosom, 

o ----------

Mobilizacja szaulisów przeciw Polsce.
Prace przygotowawcze do now ych

Witoto, (Tel: wl.i. Na—Podstawie Óstatnic-ii wiado­
mości, jakie nadchodzą z pogranicza litewskiego, m o­
żna fstwiertlz.ić. żo pomimo- zapuwnień n/.ądu lLtew- 
skiego, na pograniczu od strony Kowna nie nastąpiło 
uspokojenie, a agitacja przybiera coraz bardziej na  
sile

OD 1 GO CZERWCA SZa ULISI ZOSTALI 
ZMOBILIZOW tN l

W edktg jednej wersji mobilizacja ma na celu w dę- 
eie w  silniejsze karby band szatib <ów. którzy ooSwia- 
iąc- się ’ prób dywor-yjnyc.h ma naszym t-arWn* wojur.* 
wzmocnionej ochrony granicy, dają uipust energji na 
własnych obj^uttelach. rabnjąs' nfn jscową lu dn ośi.

napadów na większą skalę.
■Według innych natomiast wiadomości :

mobilizacja pozostaje w ścisłym  związku z dalszemi 
przygotowaniami do napadów na nasze terytorjum.

N atom iast w szystkie wiadom ości zgodne -ą co do 
tego. że szatilisi coraz bardziej stają się panami po- ! 
'ożenią w Litwie i jako zorganizowana militarystycz- 
tia kasta opanowali władzę i dążą nie dwuznacznie 
do dyktatury.

W tych warunkach możliwe *ą 
wystąpienia szaulisów na własną rękę nawet wbrew

istotnym intencjom rządu kow ienskiego.
Mość szaulisów obliczają na 50 tysięcy. W skutek  

rozszerzenia kadrów  sznulii ów de organizaeji ti>j na­

płynęły szumowiny społeczne z całej Litwy.
Wobec tego

wak&zana jest jaiknajwiększa czujność ze stremy poł- 
skiej i możliwie najsilniejsze oosaoaenie naszej gra­

nicy.
O.-tatnie dni znam ionuje pewna, cisza na pogran i­

czu litewskiiem. Je  -t to, jak  się zdaje, okres w ytężo­
nych prac przygotowawczych do napadów nowych, 
obliczonych na większą skalę.

1  Litwa analiza pstaoie w P o i?
Kowno. (T”l. wł.t. „Ecbo“ podaje wdaoontOoC z Wi- 

leńszczyzny o wybuchu powstania białoruskiego. W e­
d ług  informacji tego dziennika grupy bia' )n  akie, 
złożone z kilkuset ludzi napadają m  polskie majątki, 
posterunki wojskowe, a nawet policyjne. W ostatnich  
potyczkach z powstańcami Polacy stracili 18 zabi­
tych i 20 rannych. Powstanie staje się co-raz bardziej 
groźne.

iliw;i” 6 zwrócić należy na tu. że w m arcu br. p rasa  
libra, ka- zamk-szt za la jednobrzmiące wiadiamueci, 
pi zygotow tijące społeczeństwo litewskie do tego, Iż 
w lecie br. w Polsce wydarzą się pov,stania i rozru­
chy litewskie, ukraińskie i białoruskie.

Rewizje i aresztowania na Wołynia
W odpowiedzi na intenpehicię po-. F ry.-tupy w spra 

n u 1 rewizji i ars.-,.tuwau na Wolyn-iu. Min. s-piaw 
wewn. przesłało na ręce ]>. Mar.-zatka .sejmu pismo 
zawifti-a-jtust m. in. na.stepu jącc wy jaśnienia:

tu-gana polieji państw . w[>ailly w ]io\v. tue-kim na 
trój) antyipaństw owej akcji .-jwsków koim iuistycz- 
nych. W m ia-terzku  Kfdkach jttzy ukraińskiem  soow. 
..T’rośw 't.1" utwor7.yla Ufę organizacja ho jo w a p. n. 
Hiirtok, której zadaniem było

wywołanie mchu zbrotnego przeciw Państwu Pol­
skiemu.

\V związku z tern władze prze-prowadziły w wy- 
mit nioiiem »tow arzyt?aniii. jak  i wśród osób prywat­
nych oraz w redakcji „Selańskiej Doli" w Lucku re­
wizje, podeza- k tórych  wykryto szereg broszur ko­
m unistycznych, drukow anych  ni, jednokto tn io  v Ki­
jowie i Berlinie. D okonano też n iezbęlnycii aresz to ­
wań.

W yniki os 'ągnię te  przez rewizje w pow yższych 
spraw aeh iTol-itycznych. pozwoliły rozszerzyć ramy 
śledztwa, któro zmierza ku końcowi i w najbliższym  
czasie p rzekazane będzie wraz z aktem  oskarżen ia  
-ądowi.

Osp? w Anglii.
Przuz unią. zimę lam ow ała w Anglji ciężka epide- 

nija «>py. <M początku roku było aż 1754 w ypadków  
ospy w Anglji. D otychczas lekarze uw ażali ospę za 
zunową zarazo, króra iLs^ępuje ze w-z rantem gorąca. 
Tymi-./.a-em w tym  roku. mimo nastan ia  la ta . ospa 
ciągle ,-ię wzmaga, ta l .  że lekarze iibaw iają sir groź­
nej epidomji z nań tan ita i przy-złej zimy.

WACŁAW FlLOCHOWSKI.

Ptasznik l nlediwiedzie.
P o w ieść .

$ 2 )
■ —  Czdkaj.

Z ciężk ą ,-k u tą  nm czitgą w roku sam  w yszed ł na 
burze, w ołając:

—  K to tam ? K to tam?
D o w nętrza w darty  się jartoki w iatru i w d zi­

kim  turnieju, jeden  przez d ru giego , skurczony p ło ­
m ień  lam py zgasić u siłow a ły .

C hw iejąc się na nogach , w racają ŚcMkir i Kry 
sta . T w arze skrzep łe, blade, ramiona zw ieszone  
bezw olnie.

O d y  P a w eł zam yk ał dr/.wi za nimi. w ustach  
w ił mu się drw iący  uśm iech.

—  C oście, moi p aństw o, robili na tarasie pod­
czas burzy? —  badał Btefan, zre-sztą n ie u k ryw a­
jąc sw eg o  rozdrażnienia. —  K rysto , czem u  ty  je ­
steś  taka blada? I pan. panie ftcibor. taki zm ie- 
riony?

—  J e s t  to  w ła śc iw o ść  o św ietlen ia  białej n o cy  —  
szydzR , w sparty  na m aczudze, R a d ę sk i. —  N ie- 
pra-wdaż, m łod y  cz łow iek u ?

—  Zapowtne —  n iew yraźn ie bąknął zap ytan y  i, 
sk łon iw szy  się obecnym , nie bez pospiechu  w y ­
b ieg ł do ogrodu.

Za K ry.stą , oc ięża le  po sc h o d ac h  się w sp in a ją ­
cą . S te fan  c isn ą ł słow a zn iec ie rp liw ien ia :

—  N iezupełn ie  s to so w n e  są ta k ie  m is te r ja  p io ­
ru n o w e .

A do P a u la :
—  Burza m ija . Masz s łu szn o ść ; ta k i sz tu rm  e- 

le k H y e * )y  dz iw n ie  p o d n ieca . P ow ieś te  dz iką  
pałę .

P ew ien  cza.s s ta ł  je szcze  R a c ię sk i w  n iep rze- 
nYkniunem zam y ślen iu , poczt-m  w o lno , tonem  zim ­
nej groźby rzek ł:

—  T ak . h to ś  rzuc ił mi w yzw an ie ...

P R Z E R W A .

Rze<‘z d z ie je  się w u m y śle  c z y te ln ik  i.
W  tem m iejscu autor odrazu musi za stiz ec . że 

ch w ilow o [trzenosząc ak cję ix>wieści na ten  wła-ś- 
n >  grunt, czyn i to bez żadnyrh  uieprzyzwoityrnh 
zam iarów . R aczej przeciw nie: d a lek i od  zak orze­
nionej m ody dokuczania  czyte ln ik ow i, z żyw em  
zad ow olen iem  podkreśla sch lu dn y, ochędi>żny cha  
rakcer scen y , której w szy s tk ie  sz c z e g ó ły  jaknaj- 
k orzystn iej św iad czą  o jej w łaścicielu .

i\'racam  do scenerji. N a silnym  wietrze (o czy ­
w iśc ie , prądów trm ysłow yełi) sto i Ścibor, za ję ty  
dysku rsem  z d w ójcą  nader osob liw a. Z jaw iła  się  
on a  za kulisam i natychm iast po u koń czen iu  aktu  
drucie,go, z pospiechu sąd ząc —  w spraw ie nie-

eio rp iąoei zw łoki. J e d e n  z £>w<&j d w ó jk i, c a ły  y> 
rd ze w ie ją ca  s ta l z a k u ty , tak  d a lec e  jo s t w zburzę- 
ny . iż to w arz y szo w i sw em u co chw ila  p rze ry w a 
w y w o d y . Iftcz. d o p u sz cz o n y  do g ło su , b ą k a  coś nie 
z ro zu m ia le , ptmzcim m ilkn ie , z n ih tą je d n a k  o ra ­
tora. zw y c ięzcy . D ru g a  p o s ta ć , bez po ró w n an ia  
w y m o w n ie jsza , u b ran a  zg o d n ie  z m o d ą  fran cu sk a  
w ieku  W IIT  ma m chy sw obodm - i d o b rze  u ło  
żono. P ie rw szy  p rz e d s ta w ił się ja k o  i>on J u a n  
im ię d łu g ie g o  też n ie n a jg o rz e j zab rzm ia ło : C is a  
nova .

rPok ożyw ian ej rozm ow y przeryw a Śoibor. zna  
cząco zerkną w s7.y ku zegarow i.

P an o w ie  w y b ac zą . a l«  [irzerw a je s t k ró tk a  
a n a  d o b ite k  z łego  tu  ta k  n iezn o śn ie  w ie je , iż  będ< 
m usiał pros e o su e sz o z a n ie  się. Z g w y  uprzedza®  
że w zgłoszony eh tu  p re te n s ja c h  n ie b a rd z o  jesz  
cze się  o r je n tu ję .

Sta low y rycerz, zgrzyta jąc w iązaniam i zardze  
w ialej b m oi, poddał się naprzód, p ełen  u razy i  pe  
w ności siebie.

—  W łaśnie! —  zawmUł. —  Tegti saftrego i j, 
jestem  zdania. Tak przecież nie m ożna, n ie w olne  
m ój panie...

T edv stan ow czo , lecz d ysk retn ie  od sun ął g» 
p rzyjaciel, i n ie zw ażając na gn iew n e parskam  
D on Juana, rzecz przystępn ie w y łu jzeza ł:

(C. Ł  a.)
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Z KRAJU.
SZCZAKOWA.

NOWA PLACÓWKA Z. L. N. W dniu 31 maju za­
łożono w S zczakow ej Kolo Z. L. X. w obecności po­
sła  T. T abaczyńskiego  i tak  -ię tu jakoś złożyło, 
że praw ie w dniu tym  jak iś k łam liw y oszczerca za­
mieścił n o ta tk ę  w ..N aprzodzie". w której znanym  
sw ym  sposobem  napadał na „G ońca". jak  również 
tw ierdził, że w Szczakow ej je s t ty lko  3 członków  w 
...Opatrzności”, a pozatem  je s t jeden ty lko zw. zaw. 
P . P . S., a  w nim w.-zy.-cy tu t. obyw atele czerwoni. 
N ajlepszą zatem  dopow iedzią dla ..N aprzodu" Jiędziie 
chyba to, że właśnie ten, n a  k tórego  bryzgał błotem , 
tj. Leon Jao igacz. został jednogłośnie obrany preze­
sem K ola Z. L. X. przez przeszło 120 członków , a 
d rugi także przez ..N aprzód" oczerniony tu te jszy  bur­
m istrz . p. Józef M aciejowski w tym  sam ym  dniu miał 
zaszczyt przyjm ow ać w sw ym  lokalu delegację Zw. 
zaw., k tó ra  prosiła o łaskaw e pośrednictw o u posła 
T abaczyńskiego . by tenże zechciał p rzybyć do nich 
n a  zgrom adzenie czerw onych, urządzone specjalnie 
d la  niedopuszczenia do zaw iązania K ola Z. L. X. J e ­
dnak  aranżerow ie zgrom adzenia, przekonaw szy się. 
że ich czerwoni tow arzysze bieleją, zmienili ton i nii 
żądanie w iększości udali się w łaśnie z próśb:}, by pos. 
T abaczyńsk i podjął się. także im ieniem  czerw onych 
■pośredniczyć u m iarodajnych czjm ników w spraw ie 
zlikw idow ania bezrobocia w  tu t. fabryce i o udziele­
nie zapomogi bezrobotnym . P om-I T abaczyńsk i w to ­
w arzystw ie burm istrza udał się na >a!ę Związku zaw., 
a za nimi zebrani członkow ie związku.

P oseł T abaczyńsk i w tak tow nem  i pięknem prze­
m ów ieniu w yjaśnił zgrom adzonym  przebieg prac, 
przedsięw ziętych przez niego i tu te jsze Kolo celom 
uruchom ienia fabrvki, uzyskan ia  zapom ogi bezrobot­
nym  itp. I tu „w ylazło szydło z w orka", gdy  udo­
w odniono, że chw alebni przyw ódcy Zw. zaw.. którzy  
tw ierdzili, iż u wszelkich cen tra lnych  władz w W ar­
szaw ie sta ra li się o pomoc d la robotników  i urucho­
m ienie fab ryk i, żadnych s ta ra ń  nie czynili, a jedynie 
od sw ych członków  w yłudzali sk ładk i na w yjazdy, 
k tó re  celu nie m iały. U kazało się. że Koło Z. E. X. 
za pośrednictw em  posła  T abaczyńskiego  czyniło i 
czyni s ta ran ia  o przyjście z pom ocą bezrobotnej lud ­
ności w Szczakowej.

O statecznie zw iązkow cy nagrodzili posła T abaczyń  
skiego, ja k  również burm istrza M aciejowskiego bu rzą  
ok lasków , a następnie wielu ze związkowców p rzy b j- 
ło n a  sa lę K oła Z. L. N. i zap isał#  się na członków. 
A  więc. robotn icy  jedynie w organizacjach  narodo­
wych m ogą spodziew ać się popraw y by tu  i usta len ia 
porządku  w P aństw ie , w  m iędzynarodów kach zaś 
n iech pozostaną jed y n ie  c-i. k tórzy  lubią słuchać Rerli 
n a , M oskwy i H am burga, bo tam  ich o jczyzna i tam 
dla nich praw dziw ie odpow iednie miejsce. Polski r>  
bo tn ik  na hasła w yw rotow e nie pójdzie i n i  swym 
o jczystym  zagonie bez pom ocy obcych i wrogich nam 
żyw iołów  sani gospodarzyć po tia fi. P>miu posłow i T. 
TaibiDCzyńskiemu za jeg^ owocną pracę i sta ran ia  
składam y staropolskie- ą.Bóg za p k ć"

Z ziemie Polski.
SKAZANIE REDAKTORA ^KURJERA POLSKIE 

GO“. P rzed kiUku m iesiącam i „K urjer Po lsk i" podał 
wiadom ość, jak o b y  „G azeta W arszaw ska” o trzym y­
w a ła  sub-yiLjai od rządu fraocards ego. W sku tek  sk a r­
g i wydaiwnŁotwa „G azety  W arsz.i: sąd  okręgow y ska- 
'Ział red a k to ra  p. Ignacego  R osnera na dw a tygodnie 
aresBtiu. W sku tek  wniesionej ape lacji m iała się. one 
g d a j odbyć rozpraw a, na k tó rą  się p. R osner nie- s ta ­
w ił. W sku tek  tego  sąd zatw ierdził w yrok skazują&y 
red a k to ra  ,.K urjera Polsk iego" i w yrok s ta ł się p ra­
w om ocny.

STAN ZASIEWÓW W POLSCE. Xa podstaw ie 
spraw ozdań  z kw ietnia i ma/ja Gl. U rząd S ta ty s ty cz­
n y  pawipirowudzR otołiiozenia strat, w  zasiew ach ozi­
m ych podczas zimy 1923-24. S tra ty  te w obszarach 
całk iem  zniszczonych (wygrało, wymairzło itd.) s ta n o ­
w ią w roku  bieżącym  dosyć znaczny odsetek . Je d n ak  
że po  po trącen iu  w ym ienionych s tra t ogólna powierz 
chn ia  w  całej Polsce, po zo sta jąca  pod uprą/wą psze­
n icy  je s t w iększa niż w roku  ubiegłym , w ynosząc 
987.7 ty sięcy  hek tarów , tj’. 11)4.3 proc. w  stosunku  
d o w iosny  1923 r., zaiś ży ta  4.387.0 tys. hek tarów , co 
s tan o w i w  stosunku do w iosny 1923 r. 94.9 proc., tj. 
trochę m niej, niż w noku zeszłym, naogół ży to  ucier­
piało znacznie w ięcej, niż pszenica. S tra ty  d la  tej o- 
staitmleg w całej Polsce w ynoszą 5.1 proc. ogólnego 
obszaru zasianego  jesienią, zaś dla ży ta  ozimego 10.8 
proc. ogólnego obszaru zasiaaiego jesienią.

EP1DE-MJA SAMOBÓJSTW W WARSZAWIE. 
U biegły miesiąc m aj zaznaczył się w W arszawie nie 
notow aną od daw na ilością samobójstw. Gdy w  po-

Prezydent Millerand jest zdecydowany w pełni bronić 
swych praw konstytucyjnych.

Ostry kryzys prezydjalny we Francji.
Prezydent Millerand poszukuje osobistości, która podejmie się na 

stanowisku szefa rzędu obrony jego praw.
P aryż. 0. cze rw ca . (Tol. w ł. i. W b rew  pew nym  

p rzy p u sz cz en io m  M illerand  z d e c y d o w a n y  je s t w 
pełn i b ron ić  sw y ch  p re ro g a ty w  k o n s ty tu c y jn y c h . 
P o d c z a s  a u d je n c ji  w  dn iu  w cz o ra jsz y m  z H errio- 
tcm . k tó re m u  z a p ro p o n o w a ł m is ję  u tw o rze n ia  g a ­
b in e tu . M illerand  nie dopuścił zupełnie do podnie­
sien ia  k w est ji sw eg o  ustąp ienia. W  d n iu  d z is ie j­
szym  M illerand  p ro w ad z i k o n fe re n c ję  w sp raw ie  
p o w ie rz en ia  rzą d ó w  oso b is to śc i, k tó ra  p o d ejm ie , 
się  obrony jeg o  praw k o n sty tu cy jn y ch . Silne s t a ­
no w isk o  M ille ran d a  p o d z ia ła ło  tu  b a rd zo  m ocno 
na op in ję  pu b liczn ą . S y tu a c ja  je s t n a d z w y c z a j g o ­
rąc zk o w a .

Millerand jest zdecydowany uczynić w szyst­
ko dla poszanowania konstytucji.

Paryż. (PA T A  Podczas poby tu  H orriota w pałacu 
Elizejskim  Millerami przypom niał w ogólnych liniach 
w ew nętrzną i zewtnętrzną sy tu ac ję  po lityczną F rancji 
i pow ierzył mu misję u tw orzenia gabinetu . W ym ia­
na poglądów  nic ujaw niła żadnych różnic co do pro- 
g ran iu  obu mężów stanu . G dy R errio t poruszył sp ra ­
wę kryzysu na stanow isku  p rezyden ta . Millerami 
oświadczył, że nie mógłby się zgodzić na badanie tej 
sprawy, na której postawienie nie pozwala mu po­
czucie własnej godności. Prezydent zaznaczył, że po­
w ołany do  sp raw ow ania  stanow iska prezyden ta przez 
przeciąg lat 7 uważa za swój obowiązek wobec repu­
bliki pozostać na tern stanowisku do czasu legalne­
go wygaśnięcia powierzonego mu mandatu. Mille­
ram i je s t zdecydowany uczynić w szystko dla zapew­
nienia poszanowania konstytucji i odrzuca taki spo­
sób postawienia sprawy, który mógłby doprowadzić 
do nieobliczalnych niebezpieczeństw. H errfbt odpo­
wiedział poproś bu. że  nie sądzi, aby mógł osobiście 
przyjąć misję ofiarow aną m u przez M illeranda.

Komunikat agencji Havasa.
P aryż. (.WY.). Ygensja Hava.su donosi: Po konfe­

rencji u p rezydenta M illeranda. k tó ra  trw ała  3 kw a­
dranse. ogłoszono n astępu jący  kom unikat.

Na w niosek prezydentów  obydw u izb w ystosow ał 
prezydent republiki do H erriota pism o zapraszające 
■go do pałacu E lizejskiego i tam  rozw inął Millerami 
w ogólnych zarysach wew nętrzne i zagraniczne poło-

żeńfll i zapytał H errio ta . czy gotów  byłby zaofero­
wać sw ą w-ą>ółpraeą jaku prem jer nowego gabinetu, 
w yw iązała się w ym iana zdań. w ciągu k tó rej okazało  
się. że różnica zdań nie istn ieje , jednakow oż potem  
H erriot podniósł kw estję pozostania M illeranda przy 
urzędzie prezydenta Republiki. Na to  Millerand o- 
św iadczył. iż nie może zastanawiać się nad podnie- 
sionem pytaniem, ponieważ, sprzeciwia się ono usza­
nowaniu dla ustaw. K o n sty tu c ja  przepisuje czas urzę­
dow ania prezydenta na 7 lat i uważa za swój obo­
wiązek pozostać na -wem <tanowi-ku aż do uądynię- 
mia tego term inu.

Millerand zdecydow any jest na wszystko* co jest 
w jego mooy. aby zapewnić poszanow anie k onsty ­
tucji i uniemożliwić precedensu, k tórych niebezpie­
czeństw a nie m oże narazić zmierzyć. H erriot ośw iad­
czył. iż nic lmrż" w tych w arunkach przyjąć od p re ­
zydenta misji tworzenia gabinetu.

Chronologiczny przebieg wypadków w zwią­
zku z przesileniem we Francjji.

Pan,’z. (PA Ti. I>ziś przedpołudniem  przy ją ł p rez y ­
dent repub lik i nowo w ybranego .prezydenta laby, 

Pain lecego . Millerami rew izytow ał niezwłocznie p o­
tem prezyden ta  Izby. W edług doniesienia ..Matin‘a“ 
nastąpiła p rzy  tej sposobności wymiana myśli o obe­
cnej sy tuacji po litycznej. Je s t praw dopdobnem , że o- 
bnj prezydenci w skażą na H erriota. jako  na najodpo­
wiedniejszego kandyda ta  na prezydenta m inistrów . 
W razie., gdyby  tenże nie p rzy ją ł pow ierzonej sobie 
m is ji Millerami rozszerzy sw e konsultacje. Ostatecz­
nie misja utworzenia gabinetu będzie powierzona po­
litykowi, który' przedłoży kwestje konstytucyjne par­
lamentowi. Wymieniają tu nazwisko Franciszka Mar­
sa  ta.

P aryż . PAT.u Millerami wezwał do siebie Her- 
riotia.

P aryż. (PA Ti. H erriot nie przy ją ł misji stw orzenia 
gab inetu  przyszłego.

P aryż. iP A T i. P o  opuszczeniu P ałacu  Elizejskiego  
H erriot udał się do gm achu Izby deputow anych  dla 
odbycia konferencji z Paiu lecem  i I ro n e m  Blumem.

P aryż. (PA T). Izba deputow anych  uchw aliła 324 
głosami przeciw 203 odbyć ju tro  posiedzenie.

P aryż . (PAT). Senat odroczył s ię  do w torku.

Millerand tworzy rząd obrony praw konstytucyjnych
prezydenta republiki.

Paryż. (PAT.). W czoraj wieczorem M illerand odbył 
naradę z R attirem  wiceprzewuodulezącym senatu  oraz 
z Rio. b y ły m . podsekre tarzem  stanu. Dziś rano p re­
zydent kontynuow ał narady .

Paryż. (PAT.). M illerami rozpoczął narady z oso­

bistościami politycznemi celem zasięgnięcia ich opł- 
nji w spraiwie wyznaczenia przyszłego prezydenta 
rady ministrów. P rezydent przy ją ł między innym i se­
nato ra  iMillie-sa i Lacroix. Ikziś m ają >ię odbyw ać dal­
sze naradw

la Mii
Do Berlina nadeszła z M oskwy wiad. mość o roz­

strzelaniu przez bolszewików prof. Izmajlowa, skaza­
nego .na karę śmierci przez sąd sowiecki za współ­
działanie w ukradzeniu U  rozdziałów pamiętników' 
Lenina.

Skradzione rozdziały m iały zawierać

przednich  m iesiącach odbierało  sobie życre 15—20 
osób, w m iesiącu m aju popełniło  32 osoby (13 kobiet 
i 19 mężczyzn). Najiwięcej, bo  9 osób pozbaw iło się 
życia zapom ocą broni palnej.

Śmierć czterech pastuszków
wskutek wybuchu zapomnianego grauatu.

W e wsi Koziki w pow. Łom żyńskim  ponieśli śmierć 
wskutek wybuchu granatu ręcznego czterej pastuchy  
bydła: 12-letni S tan is ław  Lubak, 1 i-Jetni Józef Mali­
nowski, 9-letni S tan isław  Piórkowski, 9-letni A leksan 
d er Poteraj.

G ra n a t pozostaw ili w poin ż r lu io z e , o d ty w ający  
ćwiczenia oddziału p cchoty.

wiele szczegółów , nadzwyczaj kompromitujących  
rząd sowiecki.

Podobno znajdują sję one już zagranicą.

W Berlinie mieszka kuzyn rozstrzelanego- profeso­
ra, em ery tow any w ojskow y.

HUMOR, IRONIA, SATYR A.
OSZCZĘDNOŚĆ.

— Je st jeden dział, na k tó ry  koim arz oszczędno* 
ściow y powinien zwrócić uwagę.

— M ianowicie?
— R ozdaw anie wszelkich orderów.

WSZYSTKO JEDNO.
— Panie Kugelman. co słychać z pańskim szwa* 

grena ?
— Chory jest. On się zmienił nie do Lwowa, 

j — Co pan mówi? Chyba nie do poznania?
I — W szystko jedno, bo i tu i tam bywają targi, j
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K R O N I K A .
R t f P K k T U A K  T l A T ł t i  M IK J8K I K G 0 .

Sobota „Eandjmr.
NmedzMda. papai.: .. tcościusSfcko pod Ra^latwicami" —

'wieczorom: „Lampka almna".
Pomfiwbćatok papol.: .fflljesmuezjJ pan" - - wieczorem: 

..Kordjan".
K B P B K T U A S  O P K K B T K L

iSoboaa: >Vaaprflkin.i ĵsa{.. z kobiet" yjwnnjw#.
R E P E R T U A R  T E A T R U  B A G A T E L A

Sobota poipoł.: „Prwściion z szafirem" — wieczorem:
„Lamp., AiLdyina".

Nie.1ra.ieLa. popal: .Poławiacz cieni" — właf.zorem: ,.Lam 
■pa Alaidyna".

PonU Izćjlek. ,J>ampa. ALasEma".
R E P E R T U A R  K I N  K R A K O W S K I C H .

Promień: „Purpurowa miłość", dramat w 6 aktach.
Reduta: „W szalonym pościgu", dramaat w 6 aktach.
Sutulra „Ta, którą wytykają palcami", dramat w 7 

ato «ch.
Uciec La: ,Szarlatan"; w no.lł gł. N. Yaikonyi.
Wanda: „Władczyni powietrza"; dramat w 6 aktach.
Warszawa: „Bogini dżungli".
Zachęta: „Zmiażdżone palce", dramat sensacyjny w 6 

aktach. -
- - f*

POSIEDZENIE RADY M. KRAKOWA odbędzie się we 
środę o go 117.. 5 popoł. Nai porządku draiieimym sp ra n i  
gruntowe omz ..prawa buldcwy ja/tek na. pi. Słowiańskim.

WRESZCIE U WEJŚCIA Du PIWNICY ŚWIDNIC­
KIEJ. W oz,ąra.j rozpoczęto dalsze olwrby około o. Ucapa- 
mia pw nrcy świdiue.kiei w Rymku gł. w Krakowie. Ro­
boty o Ibw a.ją się między kamieniem pamiątkowym Ko­
ściuszki a SuikiSnitWamii o 3 m od tego kannieaića. Popo­
łudniu odkopana dwa filary gotyckie, obok siebie sto­
jące. z kamienia nłrfscwego. Są to prawdopodobnie szczy­
ty  podpory sklepienia piumkiznegn.

JAPOŃCZYCY W KRAKOWIE. Wczoraj na ulicach 
Krakowa widać było kilku Japończyków z kuferkami, 
sprzedających wyręby japońskie. Jest. t,o znak powrotu 
<ló pnz< dtwojemyeh «t.oaa.wlkóftvj gdyż prze. 1 wybuchem woj 
ny światowej JajioAccsyJy* również zbywali. oryginalna- 
swój kcwair pa ulicach i domach Krakowa.

IiRiOCZYSTOŚĆ WIANKÓW odbędzie się n Krakowie 
B.nia 21 hm. Przygotowania do obchodu są już w potnym 
VJku, nad c.zem pracuje komitet. Na. „Wianki" igMuziewit 
ne jeat pr/.yhyde licznych wymeczdk 7. poza Krakowa.

MUZYKA KOŚCIELNA. \v niediziełę dnia 8 hm. (Zie­
lone święta) w koSorftle śrw. P iotra (Jtodeza t mszy św. o 
godra. 12 k,s. prof. M. Wo.jtiuiskik (śpiew) i prof. Wł. K o­
ralewski (skrzypce). W panie działek (2 św Seto) airt. op. 
■pp. SoKuniscy wykonają utwory religijne. (bajany prof. 
T. Flasza i J. Pasierb.

SKŁADKI N a ODNOWIENIE KATEDRY I GROBÓW 
KRuLFWSKlCH NA WAWELU nroiżma wpłacać na ra- 
ołwiioeik Nr. 401, 224 PKO. w Krakowie (przedtem Nr. 
151.(131 w  War.sraawre'1.

ZWIEDZANIE KOPALNI WIELICKIEJ w nzaisie Zil 
lonych Świąt, odbędzie się tylko w poimedaiałek, tj. 9-go 
czerwca lw, prinotudiniiu.

WYBGRY DELEGATÓW NA WALNE ZGROMADZE­
NIE KRAK, TOW WZAJEMN. UBEZP. Pb, przeprowa- 
il,zianych omegdaj wyborach dpiWgatów z naszego: n, ast.a. 
ma walne zgromadraenie k.rak. Tcw. wzaj. ubeizjp.. odbyły 
się wczoaij w sali Rady iKiwiaławej wybory delegatów 
7 powiatu na okres 1924—1929. W ybrani z.nStail* ma.r 
s z a t e k  dr Stefan Skrzyński, p. Adam Konopka rumor 7. 
Miodflnicy ora,7. p. Bolesław Ńiiempeiwski z Bramie.

iW zwląra.ku z polwy-ższą wiadomością otrzynaijeimy in­
formację, że pogłoska o mającem nastąpić objęciu ..Flo- 
rjanki" pi-zoz Polską Dyrekcję UiłKszpieczeń AYizajeimnych 
w  Warszawie, nie odpowiada prawdiz.ie i je  fuzja taka 
całkiem nie .jest zamierzoną.

'  NEKROLOG JA .
Zjna,nLi w K rakanie w dniu 5 azeiwca br.:
Dr. Juljan LuDOwiedzki, starszy lekarz ]K>w. w Jaro­

sławiu. lat CO.
Jam Czajka, robotnik magistratu, lat 70.

m e s o  impenanz
Sowiet/ zgłaszają pretensje do Konstanty­
nopola. —  Niesłychanie charakterystyczna 

mowa Trockiego.
Wiedeń. (PAT.). ,.Neue Fr. Pressi - donosi z Lon­

dynu: W tole  b iu ra  R outera w ygło-ii T rocki mowo 
w Podol.siku, w k tó rej pow iedział nńędizy iauiemi: 
,.Z tego co było za dawnych czasów musimy wyrzu­
cić co nie było dobre, jednak w siprawie cieśnin rząd 
carski nie dał się wywieść w pule. Musimy obwieścić 
światu, że koniecznem jest dla nas posiadanie c ie ­
śnin Konstantynopola. W ielkie państw o, jakiem  my 
jesteśm y, nie może być zduszone z powodu kaprysu, 
czy  też interesów państw  innych. R e-arab ja jest- dla 
■nas nadzw yczajnie ważna, ponieważ przez nią wiedźm 
d ro g a  do K onstan tynopola . Jeżeli Rumuisi i ich m i­
rzę Izie Polacy, be lą usiłow ali zagrodzid nam drogę 
będziem y w ów tya z nimi walczyli. Jesteśm y  prze­
konani. że cieśniny będą do nas prędzej czy później 
należały, nawet wtedy, jeżeli Francja i Anglja zapo­
mną o przyrzeczeniach danych Rosji w czasie wojny 
i  jeżeli jęd  t usiłowały czynić nam trudności przy 
obsadzeniu cieśnin.

i i  P. P. I .
I denundatorem

Denuncjował przed rządem austrjackim już w 1909 r.
O han Lubawy roli PPS  t\ cza4e wojny op in ja jest 

u sta lan ą . To rzekom o .ąiiepaflległościaw ę" stronn '- 
ctw o byio najzrr.żasciey piizyn\Tąz:me do  tironu aus trja - 
cikiego. D ziałaczy nairodowych o.klaiwalo „pod sąd" 
am trjaieki. Dziś wychodzi na ja-w dokument, będący 
szczytem  hańby PPS., stwierdzający, że to stronni­
ctw o było już na długi czas przed wojną na usługach  
tządti austrjacłdego. Oto we wczoray-zym „h u rje rz e  
PoŁnańskfm " pmzyttoiaz-ano za „Nowinam i Pol.skiemi 
w ychodzącym i w M ilwauke list poufny  przyw ódcy 

P PS . p. Igmacego Da,szjTtskieg.o do m in istra  spraw  za­
gran icznych  AtiLst.rji, hr. Aehrentlia.la. datow any dnia 
4 maroa 1909 r. Liwt teai świaiclciząey o -zupełnej de­
kadencji moiyLnej jej au to ra1, brzmi:

Ek.scdenojo! Mam zaszczyt przedłożyć Jego  Ek>- 
«fle.iicj'i pro.jetkt autem om kunego zastosowtui-ia refoi- 
m y ,-rjkolnoj na obszarze WieJikiftgo K s;ęsuwa Kraikorw 
skiego i królestw a Iyodomerji. W edle zaw artych  w 
nim u-wag, zechce E kscelencja przedłożyć N ajjaśuiej- 
Szeoau P anu swe w nioski,-dotyczące częściow ego uci­
szenia niezadowolenia kół zbytnio polsko się czują­
cych, k tó reby  chciały w yko :zy.siać ła-skę Tro.uu. wy-

Grupa p. Bryla w iz y  przeciw Państwu
w spunie z mniejszościami narodowemi

Warszawa. 6. czi rwoa. Tcl. wł.). Na tle  ża. Jań rol­
n i c z y ,  h z jbtlnej stro ly  a robotniczych z Irngicj,- da­
je  się zauw ażyć częściowe zaostrzenie stosunku nie­
których stronnictw do kządu. de-t ono chwilowe 
i ma ch a ia k te r  raiwej pewnego znieciiupliwien-a. 
Y\ -fera-h  um iarkow anych zarówno h wiey jak  i j>ra- 
wicy nie .jest ono poważnie traktowane, zwla-zoza. 
żc ulgi w yw ozow e dla rolnictw a ą już czeb-inw i za- 
latw ioąó. a ustaw a o zaopatrzeniu bezrobt tnych bo- 
'ilzie w najbliższych dniach uchw alona fuzc/. Sejm.

dedyne <tronni(.tw-o. k tóre szybko, bez nam y-hi. 
w najtruilni»‘j.'-zem dla P aństw a okrj -ic, bo wobec 
■grużąę.cgo juzosilt nia ga-p-odarczogo,, zaryzykow ało 
stanow isko ojtozy-cyjne — to grupa Bryla, k tó ra  w 
sferach nić ty lko  parlam entarnych  uchodzi za rozbi- 
jacza wszystkich rządów. W -zak swój początek wzię­
ła już Ofl próby obalenia rządu większości narn lo- 
wej. co się jej wówczas udało i co ją następnie roz­
zuchwaliło. O pozycja Jednak  p. Bryla jest bezd lna. 
Lio.zv ona zaledwie ló  zwoi mników. z k tó r\rch zresz­
tą kilku ]irzy ® * o w  min ją opuśui. *.'o najw yżej 
opozycja p. Bryla zwiększy polityczny sukces mniej­
szości naiodowych, któ re  g l o s u j ą c  przeciw  Rządowi, 
liczą wyłączni** na efekt zagranicą.

Wielkie święto w eolskim oarlomende
Warszawa, li. rzr-rw ca. (Teł. wł.b ,A\ -pohmm swię- 

11 ni p. M:n. Kknrlm i ciai u -taw odaw cżych" nazw ał 
gon. rofeien budżetu po-. Zdziechowski w sw rm  prze 
m ówieniu, dzi( ii dzisiejszy, w którym  >cjni przystąpił 
do rozpraw y nad pierwszym normalnym budżetem  
państwowym na. rok 1924. Je s t to pierw szy budżet, 
którego  podstaw ą jest. sanacja Skarbu i k tó ry  ja ­
sno zmierza do ugrun tow an ia  jej rezu ltatów . Po­
przednie próby budżetow ania iiyly zniweczone przez 
inflację. P ień- -zy raz po sanacji Skarbu, po refor­
mie w ahitow ej i założeniu B anku Polskiego hudżbt 
obliczony jest w wartościach stałych, co um ożliwia 
Parlaim  ntowi odegranie tej roli czyn irka  kon tro lu ­
jącego i norm ująctigo budżet, którą to rolę odgryw a­
ły wszystkie parlam ent;, 'w ia ta .

Pierwsza dyr-ku-ja bu lżetow a w Sejmie, rozpot żę­
ta  w czoraj, potrw a przeszło m iesiąc. W  nas.zem ży- 
tJiu ]:ariaucuitarnem  his.lzie (ma nowością. Poraź 
p ieru  zy będz:em y'św iudikam i ogólnej deiiaty btidżo- 
towi j. w  której po.-zezególni m ołfft- imieniem strou- 
•liłj w  b e lą  mogli ustosunkow ać sit; do ca łoksz ta łtu  
spraw  państw ow ych i wypowiedzieć >wój Stosunek 
do Itzą lu oraz do poszczególnych M inistrów. Będzie 
to pierwsza krytyka całokształtu spraw państwowych.

'wahiznć eoraz to nowe przywileje narodowoacjow Ig 
m ogące się fatalnie odbić, mojean zdaniem, na pirzy- 
iwiąmaimu i uczuciu w ieiiiopo Płańczem dla M m arch j' 
i Jej Paaiując.eg,,. — Ośmielam się prraytom awTÓeić 
uw agę .Ł. E. na niebezpiecznie żywo ruchliwą agLtację 
p. Giabskiego ze 1 wow i ,  któny tv swym orgamde ,,Sło 
wo PaLsikie" zezuje widocznie w stronę Moskwy i roz 
niecą niebeziplecwcne prądy wśród narc iu  polskiego. 
Byłoby rzeczą prokurator# wglądnąć w istotę postę­
powania wymienionego i nałożyć mu odpowiednie 
cugle, choćby przez odebranie debitu (Łc/ eitiókurskit- 
go. Sprawy te pozostawiam do zupełnej decyzji J. E „  
poczuwając się jedynie do obowiązku zwrócenia uwa 
gi na fakta. zagraiitjące rosw-ojowi i sipokojowi. ja­
k ie  w n n y  w całej MonaTchji }ianować.

.i—) I. Daszyński.

l  ak  to walczył ]i. Da.s.zyńśki w obronie Austrji w  
w r. 1909. T ak to  p o  Id a  w ał .sposoby ..uctazamia nieza­
dow olenia kół zbytnio polsko się czu jących". T ak  to  
w reszcie denuncjow ał i w zyw ał p ro k u ra to rję  antstrja- 
cką ijiizec'w wythitnym działaczom  naro-lowym.

Su-bstratem dla dyskusji -zezegółowej będą po­
szczególne d/dały budżetu k io rt‘go całość stanow ić 
będzie pokaźny księgozbiór, liczący kilkanaście to- 
jnów. Samo --prawozdMuie g cn rrah ic . będące żmu- 
dneip i niezwykle (pękowym dzieleni referen ta , posła  
Zdricchowskiego JZw. L. N.j liczy stokitkadzkniąi 
J tran . Spraw oz tanie to : św ietne w analizie, trafne  
•w syntezie, niezm iernie p rze jrzyste  w układzie, bo­
g a te  w m ab-rjal cyfr o wyj w znacznej części zupełnie 
oryginalne, rzucające św iatło na na*«U życie, nie ty l­
ko finansow e, ale i go-ątodareze. be Izie świetnym  
komentarzem po labiryncie cyfr w budżecie.

W dzisiej- z* m przśm ów ieniu pot*. Z Izieohowski. 
ok lask iw any  gorąco przez całą lzibę. w kró tk im  za­
rysie przedstaw ił ca łokształt zagadnień budżetow ych. 
Jasne , treś&iwe ąirzemówienic pos. Zdi z e ih  ows ki eg o , 
ożywiło m artw e na^pozór ovfrv uczyniło  z budżetu 
rzecz żywą. książkę p isaną wy.-itkiem ca łego  N aro­
du. Sejmu i p. Minist.ia stka.rhu G rabslJego .

Mowa po-, ^ łziechow skicgo  trw ała  jtrzs-szło go­
dzinę. Główne myśli, zaw arte  w spraw ozdaniu g en e ­
rał nem zam ieściliśm y .juz wóweza-. gdy pos. Zdz. 
przi-nniwiał na Komisji o calok ztałcie budżetu.

P o  przem ów ieniu pos. Zdziechow skiego dalsze ob­
rady  odroczono dn a  to rku . \Y dnin tym  n a  posiedze­
niu Sejmu ]*rzimaw-iać będzie p. P rein j. G rabski.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
RZĄD MAiRXA UZYSK \Ł  WOTUM ZAUFANIA.

Berlin. (AW). W  R eic lo tagn  przy ję tym  został dziś 
głosam i 247. przeciwko 183 wniosek -.t^oiwiictrw rzą- 
<1 owych nynażający  zgodę na deklarację nządową, 
która zaleca plan rzeczuznaiwców jako podstawę ry­
chłego załatwienia problemu reperacyj. Przeć w  gło 
feowali: nacjo..ialiści. \  o^kisehe i kom uniści).

MOŻLIWOŚĆ ZATARGU O ALBANJĘ.
Londyn, i A V\'i. ..Daily Exi[m^s" domosii: Poseł w 

A tenach info:rmowal lo n d y ń sk ie  nr.nisitc.Tjum spraw  
rzagra.nic/znych. że G recja <tla ochao^P ^wolich in te re­
sów  kroczy do A lbanji. jeaddby Jugo^ław ja-sw ój za­
m iar ołjsaplżenia n iek tó rych  części A lbanji unzoczywi­
s ta  da. Przew ódua buntowmików nazyw a -ic Achmed 
Bej, by ły  oficer austr. jfc.t d la  W łoch w rogo uepo.so- 
biomy. W  Albattji obaw iają się wyląslorwania wojsk  
w łoskich. K orespondent ..Daily Expre-ss opisuje dzi­
kość albańskich  pow stańców , k tórzy  rozstrzcE w ują 
wszystkich w :ężniów.

OLbRZY.MI POŻAR W JEK ATERYNOSLAWIU.
V\ nedbn. (Ak\’ !. T ek  Comp. donoszą z M oskwy: Po­

ża r zniszczył m iasto Jekatercm osław . Zgorzało, prze­
szło  trzysito kam ienic w p rzedm ieściu , następnie po­
ża r przerzucił s>  n a  śródmieście, oprócz teg o  prawie 
w szystk ie lasy  naokoło sto ją w jdomUenoeh.

OD GZWAKTKU DNIA 5-go CZERWCA DO ŚRODY 11 CZERWCA B. R.

„WŁADCZYMIP0W!ETRZA”
senzacyjny dramat, obfitujący w niebywałe sceny, odbyte w locie na aeroplanie 

- wykonane przez wybitnych pilotow włoskich. . -  
Brawurowe ewolucje aeroplanów w powietrzu, tupingi i t. d.

W głównej roli słynna artystka Manzlni I Sanona.
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Burzliwe rozprawy w parlamencie niem.
Nad programem rzędu dra Marxa. —  Awantura za awanturę.

Berlin. i,PAT) j t a  dzisie j-7,0111 posiedzeniu parlam en­
t u  niem ieckiego zaproponow ał przew odniczący W all- 
raff, aby  dyskusją  nad ośw iadczeniem  kanclerza po ­
łączyć z pił-rw-zem czytaniem  nowego budżeui. Z k o ­
lei pos. Scholtz (niem. p a n ja  Jiud.) oświadczył w imie­
n iu  centrum , dem okracji i niem ieckiej p artji helow ej. 
ż(T stronn ictw a te zawsze dążą do zjednoczenia tra k ­
c ji parlam entarnej dla możliwie najszerszego popar 
Cia i iLajspic->zn.ejszego pcnzyjęcia sprawozdania rze­
czoznawców. Wyn-ika s tąd  bezpośrednio konieczność 
przestrzegania nftdal dotychcza owci linji w ytycznej 
niem ieckiej polityki zagr. W  ten sposób najdogodniej 
bę Izie znaleźć pod-taw ę do zjednoczenia. Uzyskanie 
od nacjonalistów  ośw iadczenia a tym  tlttcim było nie 
możliwe. Nie pozostaw ało wioń nie innego, jak u trzy*  
m ać w moey dotychczasow ą koalicję przez Vyżej w y­
m ienione stronm iierw a. Wyrażamy rządowi zaufanie, 
i m am y nadzieję, że rząd przedsięweźmie jak  n a j­
spieszniej w zelkie niezbędne kroki w -praw ie prze­
prow adzenia spraw ozdania rzeczoznaw i ów koal. K to 
kocha ojczyznę, mu, i w chwili najcięższej okazać pa- 
trjo tyzm  n iety lko uczucia, ale i w czynie. ((W rzawa 
oa ław ach nacjonalistów  i narodow ych 'socjalistów). 
P ostanow iliśm y sobie dokonać zam ierzonego dzieła. 
(OkLu-kn Na ław ach nacjonalistów  i narodow ych »o- 
cjalL tów  ponow nie kilkum inutow a wrzawa).

Berlin. (iPAT). V f ciągu dyskusji nad  expose kan ­
clerza przedstaw iciel nacjonalistów , hr. Westarp, za­
znaczył, że 'Niemcy wkraczają obecnie w fazę energi­
cznej walki z komunistami. Do tak ie j w alki p o trze­
bny  'jes-t rząd. k tó ry  m a między sobą a m cjal-dem o- 
k  ratam i przeprow adzoną jasną i w yraźną linję g ran i­
czną. Do tak iego  rządu nacjonaliści gotow i są  w.-tą- 
pić. Mówca odmawia zaufania gabinetów, Marxa. Soc. 
dem okra ta  'Loewe twierdził z zadowoleniem , żUlwe 
F ra n c ji zapanow ało dążenie do praw dziw ego pokoju 
i  'porozumienia się- z Niem cami i przypom ina oświad­
czenie H erio ta. złożone wobec usiłow ań lewicy, u s u ­
nięcia Milleramila ze stanow iska prezydenta .Jutro o 
godz. 10  przedpołudniem  będzie, przem aw iał m inister 
sp raw  zagr. S treśem ann.

Bertin. (PAT). Po przem ówieniu lir. W e-tarp a  za­
b ra ł głos kanclerz Rzeszy M ar* i ośw iadczył, co n a ­
stępuje: K ażdy  rząd niem iecki uczynił w szystko, aby 
w yjaśnić -praw ę winy' wojny. Obwinienie Niemiec,

sformułowane w traktacie wersalskim zostało, jak 
wiaaom o, podpisane przez ówczesny rząd niemiecki 
tylko pod najwyższym  naciskiem. Puibhkacje o k a ta ­
strofie św iatow “j. k tóra w ybuchła w 1914 roku. udo­
wodniły' jasno, że werdyki wersalski nie może się o- 
stać wolx‘c faktów  hi-torycznyndi. Nitanibckie m ate- 
r ja ty  w tej sprawne udostępnione oędą wr najbliższym  
eza.-ie op.inji publicznej. S ądzić  należy, że i rządy in­
nych m oear-tw  otw orzą -woje archiw a i ułatw ią zba­
danie tej spraw y.

Berlin. (Tel. wł.). Rozpraw y mud deiklaira.cją k an ­
clerza Mairxa w R oirłądagu trw ały  przez cały dzień. 
Mowa kanclerza była punktem  w yjścia dla roztraelnin 
ików' pa:ntvjn\'eh. Posiedzenie by ło  bardzo burzliwe. 
S łychać było  n iesłychane krzyki, k tó re  potęgow ały 
się zależnie od po-zczególnycli punktóiw. P rzyw ód­
ca  .lyiirodoweów niem ieckich Wefetamp zaatakow ał 
gw ałtow nie pro jek t .rzeczozjnaw.-ów. zarzucając rzą­
dowa. iż nie w ystępuje przeciw ko obciążaniu nim. 
Kanclerz odpow iedział mu natychm iast. że polityka 
,niem ieckich narodiotwiców odcięłaby natychm iast 
Niem cy od  źródeł k redy tów , co w yw ołałoby niepokój 
w E uropie a  Niadronję oddałoby  na łup drugiej oku­
pacji. K ulm kiacyjnym  punktem  rozpraw y było  prze­
mów ienie posła socjalisty  Loebe^go, byłego p rezyden­
ta  Re.icilustagiu. P rzem aw ia om spokojnie, lecz przy­
taczał zarzuty , k tóre w  zakłopotanie w prow adzały  
niem ieckich narodow ców . W ogólności twierdź" 011. 
■że Westa.rp i jego tow arzysze umiłowali p&iifn e pr/.- 
konać rząd amjfięjhki o ni(-zko*Mt\vtfśt£ nom inacji T b - 
prtza. Niemieccy narodow cy są stroiJirictiw-fcm m,unló.v 
i krwii, k tóre oficjalnie zapow iada pogrom żydowski. 
■Charaktery -t>'czmą i irrzw y k łą  nawet, jak  na ]>:irlu- 
nnint była mowa posta (jroetta, k tó ry  rozpoczął od 
tego. że parlament jest szaleństwem  wymyślonym  
przez żydów. Rząd posługuje się turni w ykrętam i, aby 
■zaciemnić sy tuację  przed narodom  ntei.Toehimi. Poli- 
■tyka leernego  ojKi-nt była słuszna. Yiilkiisieho mogą 
■prowadzić polityko dalej, nie wahają!* się nawa t 
p rzed  7.niszczeniem stoftoy państw a. Socjaliśc' nazy­
wają Volkische stronnictwem krwi i mają rację. Vbl- 
kisene diuniM są z tego, postawili na karrę swoją 
krew. W tern miejscu Volkische urządzili owację Groef 
femu, do której przyłączył się Ludendorff W ywoła­
ło to tak wielką wrzawę, że wkońcu nie można było 
nic usłyszeć.

Krwawe powstanie w Albanii.
Powstańcy zajęli Skutari. —  T rzy  rzędy. 

opanuje
Rzym. (DAT.). W edle doniesienia z B e lg rad u ' do­

ta r li już powstańcy' do rzeki Matik. W Skutari utwo­
rzył się rząd prowizoryczny pod przewodnictwem pro 
fesora Guracucchi. W Valonie utworzył się rząd pod 
przewonicl went monsgr. Fanolli.

Ateiny. (PAT.). Puw stancy zamordowali prezesa 
albańskiego zgromadzenia narodowego E&r Frassari 
i prezydenta komisji, która ubiegłego miesiąca za­
warła w Angorze sojusz przyjaźni z Turcją.

Belgrad. (PAT. . W czoraj podcza.- przyjęcia przed­
staw icieli dyplom atycznych pań-s-rw zain teresow a­
nych  sp raw ą w ypadków  w A lbanji m in tlte r spraw  
zagranicznych Nincicz p rzedstaw ił stanow isko rzą- 

2 lu  S. R. 5. w tej spraw ie, ośw iadczając, co nastę­
pu je : Rząd A  H. S. śledzi bacznie w ypadki rozgry­
w ające oę w A lbanji. uw aża jednakże, że ma ją one 
ch a ra k te r  zajść wewnętr-anyc-h. Rząd S. H. S. jest 
przekonany , że regencja i rząd w Tii anie odniosą  
zw ycięstw o. W dalszym  ciągu swego ośw iadczenia 
Nincicz w yraził zaufanie dla akcji m ającej na celu 
przyw rócenie norm alnej sy tuacji w  Albanji i zazna­
czy ł, że zdaniem rządu belgradzkiego interwencja ob­
c a  w sprawach wewnętrznych Albanji byłaby nie­
w łaściwa.

Belgrad. (A W .). Z g ran icy  albańsk iej donoszą, że 
po  długich i krw aw ych b itw ach z żandarm erją  p rzy­
w ódcy  pow stańców , do k tórych  należą kom endant 
garn izo n u  S ku tari, by ły  min i- te r  finansów  G urakuki 
i poseł K em aibe. zajęli S ku tari. Po stronie pow stań­
ców  -wzięło udział w b itw ach dużo k-ięży katolic­
kich. Na południu  W alony  pow  tańcy  za jeb A rgiro- 
k a s tro . Nowy rząd Wrlomśego postanowił najenergi­
czniej tłum ić pow stanie, wysyłając wojska na połu­
dnie, jak i na północ. Poseł albański w  Belgradzie 
oraz sfery urzędowe utrzymują, że rząd Wrłoniego 
w  krótkim czasie przywróci porządek i spokój.

—  Jugosławja jest zdania, że rzęd albański 
powstanie.

W iochy i Bialogród widać jasno, że W iochy ą po 
,-tron'e pow stańców , a Jugosław ia  po -tron ie obecne­
go rządu albańskiego. Dla o rj en ta ej i w obecnych 
w ypadkach w \lb a n ji nai ży przypom nieć. że w Al- 
Danji przez kilka lat o sta tn ich  byt u steru  rząd filo- 
w to-ki. P rzy  w yborach niedaw nych poniósł 011 k lę­
ski; i d o —władzy do-zedt rząd obmmy. sp rzy ja jący  
JuguMa \yji. Przeciw ko ostatn iem u właśnie p a n ja  da­
wniej rządząca zorgan izow ała pow stanie.

H I M f l H H I H H H H H H H H H B !

GIEŁDA.
Krakńw , 7 czerw ca .

D o l a r ...................... 5*21 V,
Frank szwajc. . . —

Korona austr. . . —

Korona czeska . . —

Lir ............................ —

Frank franc. . . . --

Ze sprzecznych wiadomości nadchodzą* yeh przez

Kraków 7 czerwca.
Na g duzie efektów akcje pomosł\ znov u straty kur­

sowe. Zniżka dotknęła wszystkie rodzaje papierów. J e­
dynie Cegielski mocniejszy.

Na pogiełdzitt dość znaczne ożywienie przy tendencji 
zniżkov ej.

Na giełdzie pieniężnej kursa na ogół bez większych 
zmian.

DEWIZY W uBROTACH BANKOWYCH.
Gzeki: Nowy- Jork  5.20 i pół czek; 5.20—5.20 i trzy 

czwarto (wyplata) i 5.22 (tei.gr.): Swwajcarńa 91.80- #1.75. 
Wiedeń 7.35.

Akcje. (Cytry w złotych). W transakcji:
Bank Przemysłowy 0.39
Bank Małopolski 0.90
Ziemski, Bank Kred n ow y O.ló—0.16
Tohan ‘ 039—0.40
Bracia Rołniccy 04J9—0,26
Polski Głub O. ŚO

U. Zieletrnwuki 10 50^10.70
H. Cegułiski Poznań 0.70--0.73
T rzeb d m  żelaizo 0.86
'Warsjz! Parow ozy 0.42
Autiomotor 0.55
.Siettsza 5.40
TejK-ge 3.00—2.90
P o lska  Nafta 0.Ó2
P k u e ie  0.50— 0.52
.Strug _ 1.10
Synrly1k.1t Kos17.y1ka.1ii.k1 K rak ó w  0.12
-S. W. Nicmojciwsiki 0. iO
Trzebi,nia t-łusrocae 5.20
Etoktrowaiia Siersza 0.34—0.37
Poreelaiiia ónh-lów  (Ć78— 0.80
K rak u s  1.05—1.—
(Btti.li). rów 3.15—4.90
.Ohydne 7.00—6.60
A. PLaiseeki 1.50
Kabryka. kapeluszy w M eślenreacli 0.13

AKCJE NA POGJEŁDZIE.
Ja.wisrzuo dmilme 23-—22.73—22.50: (tazy saclioiiinie 3.80 

do 3.70: Niotbol 1.60—,1.50: Len 1—0.95: Węglówki 0.03; 
Iaikeinotytwy 0.60—02)5.

Warszawa, 7 czerwca.
Dolary St. Zj. . . . 5 2P/2
Frank fran.. --
Frank szwajc. . . --
Korony czeskie --

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Czeki. Now y ,1. ,rk 5.18 i j»ół <lo 3.18: Ix>n.ivn 22.37 

i pól dn 22.:ł3: P ar- ż 26;(15: Wiedeń 7.31 i pól: P raga 
13 i jedna towar ta: Włochy 22.12 i jk>1: Belgja 22.78; 

{śrwtijeairjit- 91.15.
Miikjunówka 0.48! Rfiżye/ka zltita 2.50: Iksy zlr4e 0.5.8 

—0.73: l’wżyn«4ka dolan:wa- 7.20.
Akcje: Eolska Salta 0.60: FNi^-ik l.titi—1.80: 1 kii■ iwozy 

0.37—0.33: L. Zieleniewski 11*30— 10.50: Ohotkirów 5.05, 
LlekTyc/iność 1.35— 1.35: H. Cegielska w Pizzuainlu 0.63— 
0.72—0.70: Starae.hiowiioe 2.70—2.68: Żyaunlów 31.50—33 
*l.n 3l’.00: Zawiercie 30—29.

GJELDA WIEDEŃSKA.
(Kutwy papieirów fiolsikkdi w tysiią^acth k wm austr.. 

Tepege 33—42: Zieleiniewski 142; ypnilo 570: Karpaty 
240: Famto 310: Bank H po toczmy 12. Nafta, 333: Bank 
Malo]>ol,iki 9.5: Browary Ewtuwskie 119: Bank I tyskonto- 
wy War-z. 100: SiJesja 28: t-eleszó"' 1030.

GIEŁDA z u r y c h s k a .
Zamknięcie giełdy: Warszawa 109;- Nowy Jork 5.68

,i sieileiin óstnwli: Loiehni 24.53: Paryż 28.1,0: Wiedeń 60; 
W aga 16:58 i jedna oziwarta: Wleełiy 24.70: Belgja 25; 
Busia'pe.s7Jt 61: Hmsittefot# 14.27 i pól: Sofja 405: H olm - 
d ja 211 i siedem ósmych: ('hrystyaniija 77 i jednia ósma; 
•Kopenhaga 95 i pięć ósmiyi-h: Stockhoim 151: Herzpanja 
73 i jedna czmairta: Berlin 133: Belgrad 6.85.

ZE SPORTU.
ROZMAITOŚCI. '

A dm ira (W iedeń) rozbgra w nio lz ie lę  zaw ody a 
M akkabi. w ]ioiiiedzialek zaś z W s ią . A dm ira należy  
do najlepszych  zespołów W iednia, a obecnie u zy sk a­
ła zw ycięstw o we Lwowie nad P ogonią 2 :0 . Z aw ody 
■z tych powodów budzą wielkie zain teresow anie, zw ła  
szcza, iż W isła w ystąpić ma w pełnym  sk ładało  
z O lim pijczykam i.

Frartcja —'Polslka. zawody m iędzyokręgow e odbyć 
-ię m ają w  Lodzi w bież. m iesiącu. Tatnże odbędą .tią 
również zaw ody P aryż— Łódź. Doniósł o tern te leg ra ­
ficznie p. G brubaóski kapitanow i Zw. L. Z. O. P . N .

Craoovia i  Jutrzenka nie rozegrają w cza-ie Zielo­
ny cli Świąl żadnych zawodów.

D otychczasow y stosunek bramek na (dim pjadzie 
p iłka rsk ie j wynosi 60:ó.

Polska .reprezentow aną 1 redzie w następujących  g a ­
łęziach sportu na Olim pjadzie: -zerm ierka. lennik,
ilekka-atletyka, żeglarstw o, kolarstw o, h p p ik a ..s t r z e ­
lanie. nie mówią, o fu tbaln . k tó ry  rolę -w oja już ode­
gra ł.

Stadjon upoi towy. Na jK eiislzeniu M iędzypartyj­
nego Koła Sportow ego Posłów  S e jm o w a li uch walo­
n o  przystąp ić do  budow y, olbrzym iego sTadjomu 
w W ar-zaw ie. R ząd  da na ten cel ziemię, jeden  
z parków  koło W arszaw y, kluby zaś muszą, zapew ne 
p rzy  pom ocy (Społeczeństwa w yhodow ać trybuny  
boi.-ka futbałow e. k tó rych  mn być 3. dwa treningo­
we. jedno rep rezen tacy jne , ko rty  tennisow e (okołó  
005 ^ y w a tn ie . bieżnie itd. jioza tern trybuny  i miej­
sca stojące. Czy wobec -krom nych  w arunków  finan­
sow ych naszych klubów, a  zwłaszcza stolicy, da się  
to uskutecznić, lxwdzo w ątpim y, zwłaszcza, iż koy>Bt 
w ybudow ania stad jonn  obliczono ..ty lko1- na 600.000 
złotych. >•

Turyści (Łódź) w yjechać niaią na to u rn ee  d o  
Włoch.

W ioska olimpijska zbudowana z wielkim nakładem  
kosztów -w zupełności zatwtjdła. Położona zbyt dale­
ko od miasta, nie posiada żadnych  wygód, zo tata 
przez mieszkańców sportowców opusaoaoua. T o w k  
rzystwiL, które ją  zbudowało grozi bankructwo.
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Rzeczy ciekawe_____________
Francuz o Francuzach i Anglikach.

Z o k az ji świeżo obchodzonej w  P aryżu  100-łetriH ij 
r o c z n ic y  gazu , jeden z fejleton istów  francuskich p i­
sze, co następuje:

O sta tn ie j soboty  święcono s tu le tn i jubileusz zapro­
w adzen ia  w P aryżu  ośw ietlenia gazow ego przez 
przedsiębiorstwo angielskie, choć fak tyczn ie  w ynale­
zienie gazu św ietlnego jest dziełem F rancuza  Lebon‘a, 
dokonanem  o 33 lat wcześniej.

N iestety , F ilip  Lobon um arł w  nędzy, a z jego w y­
nalazku  w yciągnęli korzyść nasi sądedzi po drugiej 
stron ie  K anału , zaprow adziw szy u siebie ośw ietlenie 
gazow e już w pierw szych la tach  XJX w ieku i zbu­
dow aw szy następnie pierw szą gazow nię w Paryżu .

F ak tem  jest jednak , że gaz dhtgo m usiał u nas 
w alczyć ze świecą. iMiędzy -innemu m ieszkańcy dziel­
n icy , gdzie zbudowano pierwszą gazow nię, przeforso­
w ali u w ładzy zam knięcie jej na cza- pew ien, a to 
z pow odu, że w yrabiany w niej gaz może .ioh zatruć! 
T rzeba zaś było  walk bardzo ciężkich, zanim zapro­
w adzony  został gaz w gm achu Opery, poniew aż opo­
now ały  tem u energicznie śpiew aczki i baletniczki w 
obaw ie o sw oją różową cerę. k tóra pod działaniem  
gazu . m usiałaby, jakoby , zamienić się na cerę o 1>ar- 
w ie s ta reg o  ołowiu (sic!).

Tym czasem  ośw ietlenie gazow e było zaprow adzo­
ne w A ngiji od la t k ilk u n astu , a żadnem u A nglikow i, 
czy A ngielce, nie przyszło do głow y obaw iać się go 
n ap rzó d .

A przecież mówią o na-, że je -teśm y narodem  bar­
dzo in teligentnym !

1 , co jest najciekaw sze przy tem  —  to pow ód, sp ra­
w iający. że jesteśm y zawsze w rogam i w szelkiej m o­
wa cji. Tym  jrow odtm  nie je s t co innego, jak  n a s z a  
im a g in a c ja ,  k tó re j posiadam y zawiele.

Ona to spraw ia, że z góry roztrząsam y niebezpie­
czeństw o. grożące nam  ze strony  rzeczy nowych. 
Idziem y zaś p rzy  tem tak  daleko, że w ym yślam y n a­
w et, w .rzeczywistości nieistn iejące s tro n y  ujem ne 
każdej nowości, każdego  w ynalazku .

A nglicy postępu ją inaczej. Z jedm-j trony nie 
zm ieniają rzeczy tlhw nw l), o ile w g runcie  rzci-zy. nie 
>ą dokuczliw e. T aki up. prem jer R am say  Mae Donald 
udaje się na przy jęcia  dworskie, w niebieskim  fraku , 
w jedw abnych spodniach po  kolana i pończochach, 
tj. ub rany  ta k . ja k  byw ał ubrany , dajm y na to. lord 
Salisbury. Ale z drugiej — przy jm ują bez w ahania 
w -zelką inow aeję. k tóra w ydaje się jakąś prak tyczną 
i w ygodną, a to  d la tego , że nie mają imaginacji. Oni 
rozum ow ali tak : czy gaz św ietlny będzie ludzi dusił— 
zobaczym y, ale niema sensu zajm ow ać ,Vię tem z góry  
jeżeli będzie szkodził cerze kobiecej, to kobiety po­
trafią się przed nim obronić.

Koniec końców my, Francuzi, jesteśmy przy pozo­
rach rew olucyjnych, narodem nawskróś konserwaty­
wnym, pMe.za.s g(l\ Anglicy — to prawdziwi rewolu­
cjoniści pod m aską kon-i-rw atyzm u!

T E A T R ALJA.

Los Opery warszawskiej zapewniony.
42 -tysięce zło tych sta łe j subw encji.

M inisterstw o ośw iaty zgodziło -ię na w yasygnow a­
nie ' ‘perze w ar-zaw skiej sta łe j subw encji w w ysoko­

śc i  4 3 .0 0 0  z ło ty c h  ro c z n ie .  D ecyzję tę zaaprobow ał
p rezyden t m inistrów , p. G rabski.

Jeżeli w arszaw ska -Rada m iejska przychyli się w 
najbłiż-zym  ezas-ie ito wniosku Mag-ist-ratu. m ającego 
na celu w yasygnow anie d o d a tk o w e j  s u m y  n a  p o k r y ­
c ie  d e f ic y tu ,  spraw a tl.ilszego istnienia O pery w ar­
szaw skiej bęIz ie  załatw ioną tpoinyśliiię i d y rek c ja  0 - 
]-erv będzie mogła przystąp ić do przygo tow an ia p rz y ­
szłego >ezonu.

JUDAICA.

Kaszubi przeciw żydom.
To przyłączeniu Pom orza do P<>k-ki.  zostały  K a­

szuby w czasie letnim  wtprost zalane w ycieczkow i­
czami z innych dzielnic Polski, z k tó rych  w ielka 

* część należała  dn racy -einicki>-j.. Żywioł ten n ie­
chlujny i en gorsza, w yzuty całkowicie z w szelkich 
eei-h przyzwoitość! i moralnośNi. giir.sząc-em się za­
chowaniem  sprow okow ał ludność kanzuKską do tegc 
stopnia, iż postanowiła żydom wogóle mieszkań n ie  
wynajmować. ( licąc -ię zaś przekonać o praw dziw o­
ści pochodzenia polskiego, żąda s ię  od letników m e ­
tryki chrztu św. Życzyóby należał.>. aby pod tym  
względem -praw e tę śeiśle p rzestrzegano, choćby n a ­
wet z jiewnn -tra tą  ina terja lna. Zćlarzyły -ię bowiem 
w ypadki, iż Polacy, którzy przybyli dla poratowania 
zdrowia lub w celach naukowych, nie mogli znaleźć 
pomieszczenia w czasie, gdy żydzi-paskarze rozpie­
rali się na naszem wybrzeżu wprost w bezczelny spo­
sób.

 b-----

■ O 3
M i n  m m i
od godziny 9—12 w połu­
dnie : od godziny 4— 7 

wieczorem. CENY OGŁOSZEŃ Za t a m o w i !  mmm
ogłoszeń 

Redakcja nie odpowiada.

OBOW IĄZUJĄCE OD 26-GO M A R C A : Drobne ogłoszenia za słowo zł. ODO — dla poszukujących posad zł. 0*05 — za słowo drobne o treści m a try ­
m onialnej zł. 0*12 — wiersz milim. jednoszpalt-owy zł. ODO — niensz w  rubryce „N adesłane*1 zł. Ó-25 — wiersz m ilim etrow y po kronice zł. 0*40. —

Ogłoszenia przed tekstem  w iersz m ilim etrow y zł. 0*50.— Za układ  tabelaryczny , kom binow any 50 procent.

Maszyn do szycia „S. S1N- 
GERA", do pisania .MER­
CEDES* na dogodnych wa­
runkach sprzedaje najta­
niej Silber, Kraków-Dietlo- 
wska 109. 749

Ogrodzenia 
nietylko tańsze 
od drewnianych 

lecz 
estetyczniejsze 

i trwalsze. 
K om ple tne  o g ro d ze ­
nia z siatki drucianej 
zwykle  i ozdobne  
wraz z b ram am i i furt­
kami, jak również 
og rodzen ia  k o m b in o ­
w ane  z d ru tem  k o l­

czastym , p o le c a : 
Firma

W. K u t a
Spółka A k cyjn a

Fabryka drutu 
i wyrobów 
drucianych

KRAKÓW
Romanowicza I. 5.

Telefon 277.
Adres tel. .Matalgor* 

D ostaw a szybka d u ­
ży zapas siatek na 
składzie. Oferty i p ro ­
spek ty  na każde ż ą ­

danie.

NAPISZ 00 MNIE.
Jeżeli cierpisz moralnie, nie 
znasz wyjścia, leżeli Ci brak 
energji, równowagi, jeżeli 
n :e wiesz jak żvć, postępo­
wać, aby zwycięsko prze­
ciw staw i się losowi, napisz 
do ntnie! Nadeślij chara­
k ter pisma swój lub zain­
teresowanej osoby, zako­
munikuj : imię, rok, miesiąc, 
datę urodzenia, kawaler, 
żonaty, wdowiec, ile osób 
r aj bliższej rod; i ty, na tych 
danych ja psycho grafolog 
S zy l le r -S z k o l  n ik  (autor 
prac naukowych) znawca 
ausz człowiek ogromnego 
doświadczenia życiowego 
ułożę szczegółową analizę 
charakteru określę zalety, 
wady, zdolności, przezna­
czenie, powiem kim jesteś 
kim być możesz na Szcze­
rze zadane pytania dosta­
niesz szczegółowe odpo­
wiedzi rów nifż horoskop 
ułożony przez słynne me- 
djum Ewigny-Kara. Szcze­
gółowe analizę - horoskop 
listem poleconym wysyłam 
po otrzymaniu pięć Z ło­
tych. Jeżeli wziąć pod uwa­
gę, że wykonanie analizy 
wymaga poważnej umysło­
wej pracy koszta ogłoszeń 
pocztowe wyżej oznaczona 
suma nie jest wysoka. Oso­
biście przyjmuję dwunasta- 
siódma. Moje doświadcze­
nia naukowe zaszczycone 
chwalebnymi protokółami 
naukowych T o w a rz y s tw  
Warszawy świadectwami 
najwybitniejszych powag 
św iata lekarskiego odezw a- 
mi prasy. Nadzwyczaj cie­
kawe książki treści nauko­
wo pouczającej. Katalog 
ilustrowany wysyłamy gra­
tis. Na przesyłkę dołączyć 
znaczek znaczek pocztowy

Adres;
Warszawa, Psycho-grafolog

SZYLLER - SZK0LNIK
Piękna 25 pokój 44. Telef.

506-09. 757

Trzecia i osta tn ia  część czytań polskich dla |  
wyższych klas szkół pow szechnych p. t.

POLSKA KSIĄŻKA
dla klasy VII szkół powszechnych 

w opracowaniu Dr. Antoniego Mikulskiego
z ilustracjami St. Wójcika i reproduk­

cjami z obrazów Matejki i i.

ukaże się z końcem czerwca b.r.
Dwie p o p rzedn io  w ydane części tej pracy, 
uzyskały  już aproba tę  M inisterstwa W. R. 

i O. P. — i s tanow ią z nią całość.

 ̂Wydawnictwo Zakładu narodowego im. Ossolińskie!!
730 w e LW O W IE .

DROBNE OGŁOSZENIA
INTELIGENTNA panienka z dobrej rodziny, z ładny® 
charakterem pisma, poszukuje posady do lżejszych prve 
biurowvi.\h. Zgłoszenia przyjmuje Adm. ..Gońca Krak." 
pod ..10". W*

MŁODA piiuiiftk.i. w ładająca francuskim, niemieckim, ro­
syjskim. polskim ]K>szukuje kondycji na. wyjazd w cha­
rakterze nauczycielki lub damę de compagnie. Oferty 
składać: Lódź ..Promień"* Idotrkowska SI. sub R. M.

KAWALER przystojny, sczlachetny. pragnie znajomości 
przystojnej, -knmimuj i wzorowo wychowanej panny. 
Rzecz, traktuje się powabnie, Zgło-ze-iita pod M. R. do 
Adin. ..( ioiica"._____________________________________ 615
POSZUKUJE się bardzo zd/dnych 4-ch zecerów maszyn­
kowych dinufyjióstówż Ctfeity z odpisami śwfcutecttw pro­
simy nadsyłać pod adresem: Łódź. ul. Piotrkowska U . 
..Ktirjcr Ludzki".
EKSPEDJENTKA obeznana z kuśnierstwem i krawiee-
ozyzną oraz praktykantka sklepowa poszukiwane A. Ja- 
chimski. Grodzka IB. 679

PROFESOR gimnazjum, lat 43- ożeń: z wdówką luk
starszą panną. - yninatyezną. miłej j w w i erz <-hownośe i
i  poważną, posiadającą własne m ieszkanie, szukającą 
spokoju w przyjaźni:. Fotoirrafja lub ot-ohiete spotkanie 
sie niezbedne. Adm inistracja .d b ińca" pod ..Kunktator".

E I e J I ^ E I I eH I s IIe J
MASZYNY do szycia znane 
I*1 „Kasprzyckiego*. Hur­
towo- D e t a ! i c z n i e - Raty. 
Warszawa, M arszałkowska
I. 153. Zamawiać można 
listownie. 446
[H ][n}|[S][H j|g}[n]|(D ][ń]

SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA

z m arką „KOGUT*
znakomicie ułatwiają funk­

cje żołądka. Sprzedają
apteki i dro g u e rje . 

LAKIER NA PODŁOGI
trw a ły  p ierw szo rzę d n yc h  

fa b ryk  poleca

M12YK
Kraków, Plac Szczepański 

Skład lakltru I pokostu.

Wapno palone najlepszej jakości
dostarcza (ewent. wlasnemi automobilami) ra  miejsca budewy i do gruntów w Jzworznl* 
726 0świgcimie i okolicy

P rze d s ię b io rs tw o  WILHELM PĘCZEK P rze d się b iorstw o 

DZ1EĆKOWICE, POLSKI GÓRNY ŚLĄSK .

P R Z E M Y S Ł  C H E M I C Z N Y  W P O L S C E  SPÓ Ł KA  A K C Y J H A  W Z G I E R Z U
„NEOSALIITAN”PO LECA 

S W Ó J P R O D U K T
o działaniu lecznicznym rów nym  prepara tow i „Nr. 914 prof. Ehrlicha", 

w a ru n k i nabyw ania zn a c zn ie  udogodnione.
W yłęczn a  sp rzed a ż i skład na Woj. K ra k o w sk ie  w XIV-tej Aptece 
690 w Krakowie przy ul. L ub icz  N r. 7.
Centrala sprzedaży: Przem ysł Chemiczny w Polsce Sp Akc. Biuro Warszaw­

skie ul. Hoża Nr. 36. m. 1. tel. 132-96 Adres telegr. „Boruta* Warszawa.

O dpo-ródzutoy redaktor: Dr W ładysław Swireki. Krakowok* Drukarnia N akładowa w Krafcewie pod «areą<km J. B o r to w to n .


